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Przedpłata na „Oaz. Nar.1' wynosi:

w® Lirowi® M  prowincji z® granicą
■iMięcsnie l z l .5 0  et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

“  Prennmeratorowie m i  e j e e •  w i składający 
upiatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 

'ar., (uL Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy-OlG DBE|)iB|UD5 v " j
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszysoy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 15 ot., kwartalnie 1 zł. ' W

Doniesieni prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubaoh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•autów od wiersza

N um er k o sz tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : WS Lwc- 
wis: A dm inistracja Gazety Narodowej] nl. Karola 
Ludwika L 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 r u  
de Yarenne Paris ; we Wledulu: Haasenstein & Yogle; 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Se 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J . Danne- 
berg, L Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Fraukfurole: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman & F rsndler 

CENA 06Ł08ZEŃ: Ogłuszenia zwyozajue za jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ot. — Nadusłaue za wiersz lub jego miejsce S0 et
— Głosy publlozaeiol za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna ksrespsudeuoya 3 et. od wyrazu. — 
Karty kirsspuideasy]se dla drobnych ogtaizeń 80 t

BIURA REDAKCYI: nl. Kopernika 7. 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieozorem. K e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  T O G E L . BIURA ADMIN18TRACYI: uL Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

która wynosi:
we Lwowie na prowincyi
1 zI. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 * 6 „

miesięcznie 
kwartalnie

Prennmeratorowie Oaz. N ar. mają 
prawo zupełnie b ezp łatn ego korzysta
n ia  z w yp ożycza ln i książek II. A lten
berga (dawniej F. II. Richtera).

Zwycięstwo!
Lwów d. 12 października.

W dniu hecy antipolskiej, w yw o
łanej i zorganizowanej w parlamencie 
austryackim przez dr. Lewakowskiego, 
mogło zdawać się, że na złość m in i
sterstw a, w którem zasiada trzech  
Polaków, połączeni denfcsohnacyonały, 
panalawiści i sooyaliści, w  przymierzu  
* chadzającymi z nimi jednym i dro
gami dwoma syngeltonam i z G alicy i, 
polskim i ruskim Lewakowskim i Ro
mańczukiem, odmówią wejścia w roz
prawę merytoryczną nad budżetem.

Pomimo podburzań Neue Freie P res
se n ie przyszło do tego i budżet prze
kazany został komisyi, co oznacza, że 
Izba objawiła zamiar stanowczego za
łatw ienia budżetu.

Jest to dotkliwa porażka dla Neue 
Freie P resse , która jak  najusilniej 
parła do odmówienia teraźniejszemu  
m inisterstwu budżetu u schyłku istn ie
nia teraźuiejszej Izby. W szystkie po- 
oiski, jakiemi tylko rozporządza ten 
potężny organ giełdy, zw rócił on prze
ciwko m inistrowi finansów dr. Biliń- 
■kiemu. I n ie było dnia w ostatnich  
ozasaoh, ażeby Neue Freie Presse nie 
przyniosła jakiegoś zjadliwego arty- 
kołn, wym ierzonego przeciwko dr. Bi
lińskiem u, każdą naaarzająoą się spo
sobność wyzyskująo zręoznie do ata
ków na n iego, a pośrednio i na oały 
gabinet hr. Badeniego Heca Lewa
kowskiego, niem iłe zajście z interpe- 
lacyą w  sprawie wiecu katolickiego  
w  Salcburgu i różne glosy obstalowa- 
nych do tego „fachowców'1, użyte zo- 
■tały do tej kampanii przeciw Biliń
skiem u i przeoiw uchwaleniu budżetu.

A cel tej kampanii je s t  jasny.
Oto Neue Freie Presse dobrze w ie

działa, że w razie odmowy wejścia 
w merytoryczną rozprawę nad budże
tem, Izba będzie natychm iast rozw ią
zaną.

Rozwiązanie Izby odpowiadało 
interesom, które reprezentuje Neue 
F r. Presse. W takim bowiem wypadku 
odpadłoby zamierzone przez dra Biliń
skiego podwyższenie podatku giełdo
w ego, w ielce dla g iełdy niedogodne
go, —  nie tyle ze względów materyal- 
nyoh, gdyż będzie on nawet po owem  
podwyższeniu niezm iernie łagodnym  — 
ale g łów n ie dlatego, iż zaprowadzi on 
niejaką kontrolę nad obrotami g ieł- 
dziarskimi. A dalej liczono na to, że 
Izba panów uchwali jakąś zmianę w  
ustawie o reformie podatkowej, która 
obciąży koła kapitalistyczne przeszło  
dwudziestu milionami złr. rocznie, a 
w takim razie cale przedłożenie mu
siałoby powrócić do Izby poselskiej. 
Gdyby w ięc tymczasem Rada państwa 
została rozwiązaną, upadłaby cała re

forma podatkowa stanowczo, i w  no
wym parlamencie potrzebaby zaczynać 
nad nią rozprawę znowu od początku. 
Nadto dwie tego rodzaju porażki rzą
du, jedna po drugiej: w sprawie bu
dżetowej i reformy podatkowej, mu
siałyby w nieuniknionem następstwie 
znacznie obniżyć powagę i w pływ  ga
binetu hr. Badeniego na zewnątrz, 
którą to okoliczność nie omieszkanoby 
wyzyskać odpowiednio przy wyborach 
w ten sposób, ażeby galbinet Badenie
go  doprowadzić do upadku, czego na
stępstwem  byłaby konieczność prze
prowadzenia nowych układów z rzą
dem węgierskim  w przedmiocie ugody 
cłowo-handlowej, które gabinet Bade
niego z br. Banffym ju ż ukończył 
w sposób nadzwyczajnie niem iły dla 
kół Kapitalistycznych — zw łaszcza co 
do tw estyi odnowienia przywilejów  
Bankn austro-węgierskiego.

Ktoby przyszedł do steru po Ba- 
denim a zw łaszcza po Bilińskim, obo
jętna to na razie rzecz dla Neue F r. 
Presse, — pewną jest bowiem, że bądź
00 bądź następcy ioh więcej uważali
by na jej fochy i zakulisowe w pływ y  
bankierskie. Biliński tymczasem jest  
na to w szystko niecznły, nie ogląda 
się na nic a tylko przeprowadza swo
je  plany & roitropnem uwzględnieniem  
faktyoznych stosunków, — łagodnie
1 miękko ale z niezłomną stałością.

Zdawało się giełdziarzom  z począt
ku, że z łatwością dadzą radę B iliń
skiemu. Lecz już pierw sze expose jego  
w ygłoszone w Izbie w października 
1895 było ula nich tak przykrą nie
spodzianką, że powitali je  na giełdzie  
ogólnym spadkiem kursów w  tym  
dniu. Przebieg rokowań ugodowych  
z Węgrami i rozw inięte przy rozma
itych  sposobnościaoh poglądy progra
mowe dr. Bilińskiego przekonały ich 
następnie, iż je s t  to minister, który 
z niezłomną konsekwencyą zmierza 
do ukróoenia niczem  nieusprawiedli
wionych dotychczasowych przyw ilejów  
płynnego kapitału w Austryi. Najbar
dziej boli ich ograniczenie samowoli, 
czyli jak  Neue fr . Presse eufonicznie 
wyraża się, „autonomii" Bankn austro- 
węgierskiego, tej głównej warowni ka 
pitalizmu w A ustr . Potentaci banko
w i nie mogą także pogodzić się z w y
maganiem rządn, aby do skarbca Ban
ku austro-węgierskiego otwartym zo
stał przystęp także i rolnikom. A od 
tego żądania Bibński ani na w łos od
stąpić nie chce, i nio on sobie z tego  
nie robi, że zadaje tern stanowczy cios 
ekskluzyw ności tego zakłada, jako j e 
dynie i w yłącznie przeznaczonego na 
nsłngi kupców i spekulantów. 0  W eh !

Przez oały tydzień ubiegły Neue 
fr . Presse bardzo z góry traktowała 
dr. Bilińskiego, pewna tryum fu nad 
nim i nad całym gabinetem  Badenie
go. Ale gdy pracowicie przygotowy
wane awantury na tle wniosku Lewa
kowskiego i interpelaoyi w sprawie 
salcburskiej zawiodły, gdy pierwsze 
czytanie budżetu skończyło się także 
porażką dla tych, oo chcieli p ow strzy
mać Izbę od przejścia do rozpraw me- 
rytoryoznyoh nad budżetem, i tym  
sposobem sprowadzić nagłe rozwiąza
nie Izby, a na dobitek, gdy w sobotę 
Izba panów przyjęła reformę podatko
wą bez żadnej poprawki — rozpłynęły  
się nędznie w szystkie plany przeci
w ników  Badeniego i B ilińskiego,

W najnowszym  numerze, który dziś 
nadszedł do Lwowa, zarówno w prze
glądzie giełdowym  jak i w  uwagach

0 sobotniem posiedzeniu Izby panów 
Neue fr. Presse stwierdza już tylko 
przewagę rządn a ozyni to ze źle tłu
mioną wściekłością, jak butny i nad
miar pewny siebie wojownik, naza
jutrz po klęsoe.

Żaden jeszcze gabinet anstryacki 
w erze konstytucyjnej nie przeprowa
dził w przeciągu jednego roku tylu, 
tak niezm iernie trudnych i dor iosłyoh 
reform, jak gabinet hr. Badeniego — 
z wyjątkiem  może rządów hr. Beusta, 
który pod wrażeniem wojny pruskiej 
z r. 1866 zdołał przeprowadzić przy 
pomocy mężów stanu tej miary, jak  
Deak i Andrassy Juliusz ugodę pra
wnopolityczną z Węgrami, a przy 
dzielnej pomocy tak znakomitych par
lam entarzystów jak Giskra, Herbst i 
Ziemiałkowski uchwalenie konstytu- 
cyi grudniowej w rajchsracie. To je  
dnak, co zrobił gabinet teraźniejszy, 
jest w liberalnem znaczeniu tego w y
razu tylko przełorsowanem jego  w ła
sną energią niezłomną, pracowitością
1 niesłychaną zręcznością. Nie ma on 
bowiem zorganizowanej większość, 
parlamentarnej, na której mógłby stale 
opierać się w każdein swojem działa
niu, tylko musi mozolnie d o  k a ż d e j  
s p r a w y  z o s o b n a  tworzyć sobie

kiej barwy z wyjątkiem  najskrajniej
szej — w ten sposób, że słówko „al
bo" wyrzucone zostało z kontekstu i 
zastąpił je łącznik: Europa je s t  repu- 
blikańsko-kozaeką. Tylko n iestety  w  
zachwycie swoim Francuzi tego w i
dzieć n ie  chcą, że kozak i republika 
pozornie idą pod ramię, a w istocie 
atoli kozak jedzie na republice i w e
dle swojej woli ją  pogania. Lecz je 
żeli się bliżej przypatrzymy, to i tym  
kozakiem i tą republiką ktoś całkiem  
inny powoduje — a mianowicie żyd  
giełdziarz.

Przed kilkoma dniami podała N o
wa Presse następujący telegram  z Pa
ryża pod datą 8 bm.: „Komicznym jest  
objaw gniewu, że giełda nie uśw ięciła  
w izyty  carskiej zw yżką na oałej linii. 
Patrie  tłumaczy całkiem na seryo, że 
tego złego humoru g iełdy paryskiej 
przyczyną są finansiści niem ieccy, k tó
rzy złości swojej z powodu świetnego  
przyjęcia cara dali na giełdzie pary
skiej wyraz, rzucając papiery na sprze
daż. Patrie przestrzega publiczność

Erzed rzekomemi maebinacyami ban 
ierów niemieckich." Tymczasem i ci 

paryscy i ci niem ieccy finansiści to je 
dno serce i jedna ręka — żydzi, któ
rzy potęgę swoją zadokumentować po-~ r    j   --------- ------------ ---------- i -j  r  -  7 * 0 x----------------------— ------------------------  ”  —  r  ~

dostateczne poparcie w parlamencie. stanowili potęgę niezależną od repu- 
I w ten sposób przeprowadził ga- j bliki i oarów, górującą nad w szyst- 

binet od października 1895 r. do pa- j kiem w Europie. Giełda dała miliardy 
ździem ika br. reformę wyborczą, re- złota prawdziwego, za które Francya 
formę procedury cywilnej i reformy kupiła sobie w zględy oarskie; giełda  
podatkową, nie licząc mnóstwa in n y ch ; będzie dalej panią przyszłych transa- 
drobniejszej wagi spraw. Co i ię zaś kcyj ekonomicznych, dla któryoh Ro- 
tyczy  budżetu samego, dla charakne- ! sya m u s i zachow ywać pokój i strzedz 
rystyki gospodarki dr. B ilińskiego go j ak oka w głow ie — a przy w szyst- 
wystarczy podnieść tylko ten jedsn  ^oh . programaoh uroczystośoi we W ie- 
szczegół, że gdy budżet na rok 1895 <*niu' Wrooławiu, w e Francyi n ikt z 
uchwalony dla gabinetu koalicyjnego kierującyoh programami nie pomyślał 
ks. W indischgraetza obejm ował sumę o giełdzie.
wydatków 644 milF nów złr., to dr. Bi- Giełda więc dała do zrozumienia,
liński przedkłada na r. 1897 budżet że je st i że nie dba o Franoyę ni o
wydatków w sumie 692 m ilionów — 1 carów, i nie dopuściła zw yżki kursów, 
zatem w yższy o 48 m ilionów złr. — j Trzeba to było czytać telegramy pism  
a także b e z d e f i o y t u l  Iwiedeńskich i berlińskich, będąoyoh u

Stworzenie typu 3*/,% renty pań żydów na usługach, jak podnosiły, że 
stwow ej, do której początek daje dr. j n a  przedstawieniach w Operze i w Ko- 
Biliński założeniem  funduszu na in- m edy. fri reńskiej była reprezentowa- 
w estycye zapocą tej renty, pozostanie ąrystokracya cała, bo byli książęta
także trwałą jeg o  zasłngą, cenną po i księżne X, Y, Z, i byli baronostwo
nim pamiątka, jak to słnsznie poseł Rotsz; d, baronostwo Ephrussi, bar. 
Szczepanowski na piątkowem  posie- Oppenheimer, Hoskrer i t. d. mogąoy, 
dzeniu Izby podniósł. jak łatwo si3 domyśleć — swoim zło-

Jednem słowem  -  Polacy dumni 1 " T O  papierami Pokf ? 0 Y *** ' 
m ogą być ze swoich rodaków, zasia- f kie majątki i  zamki potomków krzy- 
dających teraz w gabinecie austryac- *0WCÓ.Y } .KaP6tyngpw. Ale m e m ogły 
kim W yświadczają oni państwu zna- telegramy, iżby car rozmawiał
komite usługi. Uczciwym trudem, ta- ? Łtórym z tej „arystokr-c, ', która 
lentem, energią i stałością n iezachw ia-, a g °  dy “ ie urosła w taką potęgę 
ną stoją oni, i utrwalają swoje sta | “ ateryalną, że hasłem noblesse obltge
nowisko coraz silniej. Powodzenie ich (Pomiata.
jest przez nich samych ciężko zapra Telegramy dodatkowe z Chalons
cowanem. Nietylko każdy Polak, ale donoszą, że car żegnając się z Fau- 
i każdy niezaślepiony zawiścią par- rem, porwał go w objęcia i ucałował, 
tyjną obywatel państwa, chooiażby poczem i załzaw iony z radości gar- 
był ich przeciwnikiem politycznym , barz także cara ucałował. Jeżeli pra- 
mnsi przyznać, iż są lndźm i dzielny- w da, że się nieboszczyki czasami z o- 
mi, którzy w zupełności dorośli w y- burzenia ŵ  grobie obracają, to z pe- 
sokiemu stanowisku, jak ie zajmują. jwnością zajść musiał taki wypadek w

'cerkw i fortecy Piotro-Pawłowskiej, w  
której spoczywają zw łoki Mikołaja I. 
Car fraterrizuj ąey się z mieszczańskim  
prezydentem republiki, Boże caria 

' chrani wtórujące >d serca marsyliance, 
J oarowa przyznająca żonie garbarza ró 
wne prawa członka dynastyi, car ca- 

Lwów d. 12 paiuzłernika. ■ łujący się z Faurem — to przecie no- 
Przepowiednia wygnano* z w yspy wość, i nią — mówi my bez przyt\ ku — 

św. Heleny, że u schyl! i 19 w_eku chylący się do m ogiły wiek 19. po- 
Europa będzie reoubl pańską a l b o  szczycić się może. 
kozacką, ziściła się — jeżeli mamy I jestto  fakt rzeczyw iście stano-
wierzyć dziennikom francuskim w szel- w iący epokę — zresztą bowiem um izgi

carsko republikańskie w niczem zm ia
ny nie sprowadzą. Spokój będzie — 
spokoju bronić będą bowiem właśnie 
Francya i Rosya — Francya dla swo
jej w ystaw y powszechnej r. 1900, któ
rą chce zakończyć w iek jeden i roz
począć nowy, jako Btojąca na czele  
„pracy", — Rosya dla swojej kolei sy- 

Jbirskiej, dla planów swoioh w Azyi, 
dla swego odrodzenia finansowego i 
ekonomicznego. Dzięki wewnętrznej, 
republikańskiej m izeryi Franeyi i śle
pocie A nglii w  sprawie wschodniej, 
stała się Rosya jakoby rozjemczynią 
Europy, ale nie stała się jej wład
czynią.

Paryski organ rosyjskiego m ini
sterstwa spraw zagr. Nord  uoiszył do
m ysły pism berlińskich i wiedeńskich  
co do kw estyi „aliansu", oświadczając, 
że „ R o s y a  i F r a n c y a  z ł ą c z o 
n e  s ą  c a ł k i e m  f o r m a l n y m  i 
z u p e ł n y m  t r a k t a t e m " ,  a M atin  
dodaje, że traktat ten jeszcze w r. 
1894 został podpisany. Naszem zda
niem, jeżeli nie byio jeszcze traktatu, 
Mikołaj II. po scenach paryskich m u
siałby żądać, aby się zawarowaó prze
ciw  zbytecznym  roszczeniom rozen- 
tuzyazm owanych Francuzów w przy
szłości. Na razie traktat ten nie ma 
aktualnego znaczenia wobec powszeoh- 
nego musu pokojowego.

Zaraz po przybyciu cara do Darm- 
sztadu, połączono pałac w ielkoksiążę
cy z pałacem cesarskim w Poczdamie 
telefonem.

Kozacko-republikańska.

KORESPONDENCYE.
L ondyn d. 6. października.

(Figiel Niemiec. — Drobiazgi. — Koziołki 
kuracyjne).

Marynarka wojenna królestwa pru
skiego odniosła, proszę państwa św ie
tne zw ycięstw o nad W. Brytanią i 
Irlandyą — i wątpić niepodobna, iż 
zapisze się w Berlinie epopeją, s ła 
wiącą owo pierwsze zw ycięstw o floty 
tentońskiej, że rozejdzie się z Mona- 
ohium na świat efefitowny sztych z 
obrazu, który przedstawi tryum fy i 
powie św ia tn : Patrzoie-no Indy, jak 
to my traktuj 5my brytańską na m o
rzach hegem onię I Wiadomo, że kiedy  
„umarł nagle" sułtan Zanzibaru — 
sześć tygodni temu — uzurpator Kalid 
zajął cron i pałac, a zbombardowany 
przez fregatę angielską, schronił się  
pod dach konsula niem ieckiego. An
glia, protektorka Zanzibaru, usado
w iła na tronie swego własnego  
sałtana, a pokiw aw szy głow ą nad o- 
sobliwem zachowaniem się nrzędnika 
niemieokiego, kryjącego u siebie zde 
tronizow anego jegom ości, nie zażąda
ła wydania tegoż, w  mniemaniu, iż 
Kalid nie będzie przecież po wiek  
wieków konsulowym  pensyonarzem. 
A jeżeliby  tak być miało, to Anglia 
byłaby zupełnie zadowoloną bo nie 
miałaby kłopotu z w yw iezieniem  Ka- 
lida na jakąś w yspę Robinsona Kru- 
zoe i wiktowania go tamże. Angielski 
konsul rozporządził tylko, by Kalid 
został aresztow any natychmiast, gdy  
by opuścił kamienicę n ;emiecką. Taki 
stan rzeozy trwał cztery tygodnie. 
Aż tu... przyszło nagle do g łow y n ie 
mi ecHemu konsulowi odnieść morskie 
zw yc.ęstw o nad W. Brytanią. One- 
gdajszej nocy, kiedy przypływ morza

doszedł aż do okien niem ieckiej ka
m ienicy, stojącej przy zatoce, cichu
teńko podpłynęło czółenko — ostro- 
żniuteńko w ylazł przez okno Kalid ... 
zaw ieziony został do wojennego stat
ku niemieckiego, „Orła Morskiego", 
konsystująeego pod Zanzibarem!

Gdy się o tern dowiedział konsul 
brytański, zaraz w ysłał do kolegi sil
ny „protest". Czy z tego protestu w y
niknie wojna wszechświatowa, czy ty l
ko historyczny znów telegram z Ber
lina — w tej chwili niewiadomo je 
szcze. Faktem jest, że konsul niem iec
ki w yciął policzek angielskiemu nad 
Zanzibarem protektoratowi i że nie 
mógł się przecież dopuścić tak śm ia
łego czynu bez w iedzy i w oli Berlina.

Miałem jeszcze dużo do pow iedze
nia o tutejszych niepewnościach dy
plom atycznych, o pogodzeniu się dwóch  
partyj irlandzkich (Dillona z Redmon- 
dem), o encyklice papiezkiej, n ie  uzna
jącej ważności święceń pastorskich  
dzisiejszych anglikanów, miałem też 
napomknąć o zapowiedzianem tu ban
kructwie wielkiej kompanii angiel
skiej, która przed kilkn miesiącami 
zabrała się do wiercenia nafty w Ga
licyi... ale jakże tu  omawiać te kwe- 
stye, kiedy mi magnifika odbywa nad 
głową, w pokoju na górze, najnowszą 
kuracyę szw edzko-chicagow ską! Pro- 
szęż ja pani dobrodziejki, za nic dziś 
już Kneipy, masaże . pensyonarska 
gim nastyka! Oto Szwedka pewna, w y
nalazczym  w Chicago najnowszego  
sposobu „ulepszenia figury ludzkiej", 
zw łaszcza niew ieściej, pisze w bieżą
cym zeszycie m iesięcznika „Kobieta", 
że sposobem tym jest... wywracanie 
koziołków 11 Specyalnym  koziołkiem  
jest ten, na którego opisanie nie ma
m y w  poczciwej m owie naszej wyra
zu ; Anglicy zowią go sommersault, 
Francuzi zaś saut perileux. W idziała 
go łaskawa pani w cyrku : polega na 
tern, że akrobata, zlatując z w ysoko
ści, przewraca w powietrzu jednego, 
dwa, czasem trzy naraz koziołki. I otóż, 
jeże li pani dobrodziejce chodzi o za
chowanie kibici w ysm ukłej, ma pani 
regularnie trzy razy na dzień prze
wracać takie koziołki... nic innego nie  
poradzi! Pisze w yn alazczyn i: „Dużo 
nieraz trzeba logiki i cierpliwości na 
przekonanie otyłej lub dumnej pani, 
że przewracanie koziołków powrócić 
jej musi kibić i elastyczność ciała 
wiośnianą. Gdy się ma lat 45, to m e
toda taka wydaje się czemś okropnem  
i śm iesznem  ; ale raz nabrawszy wpra
wy w przewracaniu koziołków, dama 
nawet 501etnia nie zdoła obyć się bez 
tego ćw iczenia — bo skntki jego  na 
usposobienie są najszczęśliw sze, a na 
kibić i organa trawiące najzbawien
niej sze. Przewraoanie koziołków robi 
więcej dobrego tłustej, niezgrabnej 
osobie, n iż w szystkie inne znane mi 
środki*. Moja magnifika, w yczytaw szy  
ten artykuł w poważnem czasopiśmie, 
zabrała m i się, proszę państwa, do tej 
osobliwej kuracyi i ćlziwy wyprawia 
swoją osobą w pokoju, na górze ! Nie 
wątpię, iż dyktatorka-moda wprowa
dzi wywracanie koziołków do Galicyi, 
zwłaszoza że koziołkujące panny i bia
łogłow y muszą koniecznie posiadać 
odpowiedni, bardzo ładny kostium .
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(Ciąg a niszy.)

Auguśoie Zygmuntowiczu — zawo
ła ł podpułkownik —  co się  z wami 
stało, doząd wyjeżdżacie, dlaczegoście 
nio nam o tern nie pow iedzieli? Na 
m iłość Boską — dodał patrząc na na- 
oaelnikową — jak pani może jeohaó 
w  takim stanie?

Naozelnik stał milcząc ze spu- 
uczon em i  ̂ oczami, zwieszając ręce. 
Ten człow iek m ały i gruby miał w  
sobie ooś tragicznego. W reszcie po
dniósł oczy na podpułkownika i w i
dząc w  jeg o  twarzy niepokój i szcze
rość, podszedł do niego i uścisnął mu 
rękę. Naczelnikowa rozpłakała się. By
ła to ohora kobieta.

I w kilku słowach dowiedział się 
podpułkownik całej prawdy. Oto nrzed 
dwoma dniami nadszedł rozkaz władz 
najwyższych, ażeby Augusta Zygmun
towicza Łaszew skiego przenieść na
tychm iast do jednej z północnych gu- 
bernij. Zwłoki dawano zaledwie dni 
parę, gdyż obecność jego  na nowem  
stanow isku była koniecznie potrzebną.

— Jakto, pana, przenieść? — ją 
kał Andrej Stanisław ow icz — a cóa 
domek pański, synow ie w gimnazyum, 
ależ pańska żona jechać nie m ożel

Naczelnik w yciągnął z kieszeni pa
pier złożony we czworo i rozwinął go  
przed podpułkownikiem.

— Widzi pan 1 — i roześmiał się.
Andrej Stanisławow icz się w strzą

snął.
— Panie, w tem coś jest. Tak u- 

rzędników nie przenoszą.
Łaszewski chował papier głęboko i 

ostrożnie, jak gdyby bał się go zgu
bić. Oddech jego stał się ciężki i gdy 
spojrzał na podpułkownika było w je
go okrągłej twarzy coś, czego w niej 
ten nigdy przedtem nie widział i nie
nawiść i zaciętość, a głos jego był 
obrypliwy.

— Tak — mówił powoli, a poteto 
coraz szybciej i g łośniej, bez uwagi 
na kilku podróżnych, którzy w eszli 
do izby — j i panu powiem , co w tem 
jest. W tem jest rok sześćdziesiąty  
trzeci i dużo podłości i Triapkin i stu, 
tysiąc takich Triapkinów. Ja... ja  nic 
temu człow iekow i nie zrobiłem, on 
mnie rujnuje, on mi dzieci ze szkół 
wypędza, on mi ohorą żonę... ja... ja... 
jego...

1 Andrej Stanisławow icz porwał 
naczelnika za ramiona, bo ten się za
toczył i w yciągał pięść do okna. Te 
raz chw ycił go kaszel i krew buchała 
mu do twarzy.

I kaszląc stał tak na swych krzy

w ych nogach, oty ły  i straszny i pa
trzył przed siebie wyłupionem i o- 
czami.

Lecz podpułkownik zw rócił się do 
pani Daszewskiej.

— Pani — rzekł — stała się rzecz, 
na którą poradzić nie może nikt, zu
pełnie nikt. Ale pani nie pojedzie, 
pani m usi zaczekać aż będzie cieplej, 
aż rok szkolny się skończy.

— Panie podpułkowniku, ja nie 
mogę męża porzucić, zresztą... m y już  
nie mamy gdzie zostać. Domek nasz 
wynajęliśmy...

— Auguście Zygmuntowiczu, po
w inniście zmusić żonę do tego, żeby 
pozostała. Nasz dom niech będzie wa
szym  domem. Wy jedźoie, a ją  oddaj
cie nam do lata.

O tworzyły się drzwi, w szedł radca 
Źałobow i  Delifan Arkadiewicz. Na 
twarzy radoy widać było wzruszenie i 
przebytą walkę.

— Panie Ł aszew ski — rzekł gło
sem pewnym siebie, idąc z głow ą po
dniesioną do góry — współczuję pań
stwu serdecznie. Opowiadano mi przed 
chwilą w szystko. To... podły człowiek.

I radca okręcił się dokoła, patrząc 
na obecnych, jak gdyby mówił: Nie 
cofnę tego oom powiedział. Delifan 
Arkadiewicz usłyszał propozycyę pod
pułkownika i rozpoczął dysputę, prze
mawiając za nim. Stanęło na tem, że 
naczelnikowa zgodziła się na pobyt 
w domu Andreja Stanisławowicza. Na
czelnik m ięk ł i  m iał łzy  w oczach.

Andrej poczuł, że gdyby mu nie oka
zano życzliw ości, to tego grubego, za- 
oiętego człow ieka tknęłaby apopleksya 
gdzieś na drodze. Ale teraz wzruszo
ny m ilczał i tylko potrząsał rękami 
przyjaciół. W reszcie pożegnał ich, u- 
ściskał żonę i dzieci i siadł na wó
zek. W chwili gdy konie ruszały z 
pod ganku, błysła mu m yśl, że prze
cież nie, on nie może jechać, bo Rózi 

' trzeba trzy razy na noc smarować 
gardło rozczynem  karbolowym. I od
wrócił się do żony z otwartem i usta- 

; mi. Ale wózek pędził i w zbijały się  
jza nim tumany pyłu.

— Mój Boże, tym  biedaczkom Lra- 
i knąć teraz będzie nie jednego ty lko  
karbolowego rozczynu.

| Rodzina naczelnika zam ieszkała n 
Andreja Stanisławowicza.

Praskofia Iwanowna dow iedziaw szy  
się od męża o całem zajściu, najprzód  
się rozpłakała, a potem zaczęła z róż
nych kątów wyciągać sienniki i ma
terace, ażeby urządzić z nich lego
wisko dla tej oałej gromady. Przeci
skała się z mozołem przez drzwi 
nawpół otwarte i przechodziła z po
koju do pokoju brzęcząo kluczykam i 
i nie u stając w m onologu, którego  
przedmiotem był Triapkin.

— Już ja jemu powiem, co o nim  
m y ślę ! — powtarzała sapiąo i nikt 
nie wątpił, że powie. Praskofia Iwa
nowna od wielu lat przestała już być 
ową bladą, szczupłą i  cichą dziew czyn
ką, jaką ją  poznał Andrej. Teraz n i

komu nie wolno było wchodzić jej 
w drogę, Ohol

Nadeszła noc i podczas gd y  naczel
nikowa złamana w strząśn ieniam i: cho
robą nsnęła w swoim  pokoju, w dru-

f im gruba i ciężka kobieta poiła garn- 
ien mleka małą dziew czynkę, która 

i siedziała na materacyku, z bosemi nóż
kami i pytała rozbudzona, dokąd tato 
pojechał. Andrej Stanisławowicz spał 
na swojem żołnierskiem łożu i nagle 
nad ranem przebudził się w ciem no
ściach. Przypomniał on sobie w półśnie 
wypadki dnia poprzódniego i teraz 
wśród nocnego spokoju wspomnienie 
ich wstrząsnęło nim silniej, aniżeli 
sam ich widok w zamięszaniu i roz
ruchu. Wrażenie było tak mocne, że 
podpnłkownik usiadł na łóżku i zdu
miał się. Jakto? Łaszew skiego prze
nieśli, prawie wyrzucili, za oo ? — Czem 
on zaw inił nawet wobec samego 1 riap- 
kina? To było zupełnie niezrozumiale 
i podpułkownik ocierał sobie twarz 
rękami, ażeby m yśli zebrać bo pytając 
się „dlaczego?" czuł w głow? pró
żnię. Wszak pom iędzy mieszkańcr ni 
Mskowa byli ludzie, którzy ist~ ;nir 
narazili się Triapkinowi. On sam. Taki 
Smirnow, syn kupca, zrzucił naprzy- 
kład z ćwieka płaszcz kapitana na 
zapyloną podłogę traktyerni i poszedł 
sobie udająo, że nio nie w idzi. Marsza
łek szlachty nie kłania mn się na nli- 
oy. Dlaozego im nic nie zrobił, a w y
brał za ofiarę cichego, spokojnego 
człow ieka ? Czy dla tego, że sła

by, żo bezbronny, że Polak? Andrej 
Stanisławowicz obrócił się na drugą 
stronę i usnął w przekonaniu, ż<* ta
kiego postępku nie ominie kara. Śniło  
mu się, że z jednego i drugiego koń
ca ulicy nadciągają tłumy m ieszkań
ców Mskowa i że wszyscy zwracają 
się do niego i do naczelnikowej z wy- 
ciągniętem i rękami i z obnrzeniem na 
twarzy. Rad„a Żałobow przemawia w  
ich im ienia i oznajmia, że Triapkina 
wypędzono z klubu. Przelatuje wózek, 
zaprzężony jak do dalekiej podróży, a 
na nim siedzi ktoś w  kitlu. To Triap
kin wyjeżdża z miasta.

| Przez kilka dni następnych dzia
twa hałasowała po domkn pułkowni • 
k< wstwa i było niemało kłopotn, zanim  
zdołano wygodnie rozlokować całą ro
dzinę i dzieci zasadzić do lekcyi. Gdy 
się to nareszcie udało, spostrzegli go 
spodarze, że znajomi widocznie z oba 

i w y przeszkodzenia mu spieszą z od- 
wie< linami. Więc Andrej Stanisławo- 
"icz, przekonawszy się, że w szystko  

dobrze i że się Helci, która przed chwilą  
! spadła z parkanu, nio złego nie sta'o, 

joszedł jednego rana do radcy Źa- 
obowa i njrzawszy go na ganku, zda- 

leka już kiwał nań głow ą i dawał mn 
znaki, jak to bywa pomiędzy ludźmi 
zostającym i w porozumieniu.

(C. d. n)
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Obchód 300-Ietnirgo jubileuszu unii 
między Kościołem rzymskim a cerkwią ru 
ską wszedł z dniem wczorajszym w stadyum 
najwspanialszych uroczystości kościelnych. 
Trwać one będą jeszcze przez dziś i jutro. 
W  sobotę po południu zakończyli 00 . Ba
zylianie tygodniową misyę duchowną, którą 
odprawili w cerkwi św. Jura, wczoraj zaś 
rano rozpoczęło się uroczyste triduum  od 
poświęcenia cerkwi, którego dokonał ks. 
kardynał Senibratowicz. W samejże cerkwi 
wzniesiono drugi tron dla drugiego księcia 
Kościoła, który bierze udział w uroczystości, 
a nie celebruje. Był nim wczoraj ks. kar
dynał, a celebrę miał najczcigodniejszy ks. 
arcybiskup obrz. ormiańskiego Issakowicz. 
W otoczeniu kleru ormiańskiego odprawił 
on uroczystą mszę św. i miał krótkie kaza
nie po polsku do tłumnie zebranego ludu. 
Trw ała ta uroczystość do południa. Pod ten 
czas od godz. 6 rano wychodziły zewnątrz 
Kościoła przed zaimprowizowanym ołtarzem 
nieustanne msze św. ciche dla pobożnych 
tłumów, które się nie mogły pomieścić w 
cerkwi kat dralnej. Do nich też przemawiali 
z balkonu pałacu metropolitalnego, na któ
rym wśród stosownych emblematów widnia
ły cyfry 1696—1896, dwaj 00 . Bazylianie 
ks. Skorobohaty i ihumen ks. Szeptycki.

Po godz. 1 z południa zasiadło około 
30 osób do obiadu u ks. kardynała Oprócz 
kleru ormiańskiego zaproszenia nań otrzyma
ło kilku świeckich Rusinów.-Ks. arcybiskup 
Issakowicz wzniósł toast na cześć ks. kar
dynała, a ten nawzajem pił zdrowie najczci
godniejszego ks. arcybiskupa.

O godz. 3 po południu, jak niedziel po
przednich, po uroczystych nieszporach wyszła 
procesya z cerkwi św. Jura do cerkwi 
Wniebowzięcia, wołosk ej. Udział w niej 
wzięły wielkie tłumy pobożnych i cały kler 
ruski pod przewodem ks. kardynała. Oprócz 
wiernych z lwowskich parafij przybyli też 
licznie pobożni z sześciu okolicznych gmin 
z chorągwiami cerkiewnymi i swoimi paste
rzami.

Dziś pontyfikalną sumę u św. Jura od
prawił o godz. 10 rano ks. arcyb. Moraw
ski, a kazanie wygłosił ks. Bartoszewski. 
Równocześnie odbyło się zuowu w dziedzińcu 
kazanie (z balkonu), cicha msza św. i ko
munia wiernych. Na uroczystość zebrały się 
dziś pod przewodnictwem swych duszpaste
rzy i ustawiły się na dworze w 2 rzędach 
procesye zamiejskie dziekanatu lwowsko- 
miejskiego, a mianowicie z parafiii: Hoło- 
sko, Zboiska, Zniesienie, Winniki, Lesieni- 
ce, Skftiłów.

M ianowania. Minister skarbu zamiano
wał geometrę ew. I kl. Wilhelma Zajączko
wskiego, starszym geometrą 2 klasy w IX 
kl. rangi; tudzież geometrów ew. 2 kl Sta
nisława Loescha, Mieczysława Kottika i Pa
wła Hessa, geometrami ew. I klasy w X 
kl. rangi.

D yrekcya poczt przeniosła asystentów 
pocztowych: Izraela Rosenfelda z Tarnopola 
do Białej a Franciszka Zajączka z Białej 
do Lwowa.

T ow arzystw o śp iew ackia „Echo"
wystąpiło wczoraj z bardzo pięknym kon
certem. Salę „Sokoła11 wypełniła liczna pu
bliczność, która z zadowoleniem wysłuchała 
prześlicznych piosnek ludowych w opraco
waniu Niewiadomskiego i Galla, odśpiewa
nych przez chór towarzystwa pod batutą p. 
Galla. Znane melodye nasze umiejętnie, ar
tystyczne przepisane na chór i wykonane 
znakomicie przez Echistów wywołały gorący 
zapał u publiczności. Oprócz powyższych wy
konało Echo jeszcze pieśni Moniuszki, Ber- 
sona i Maryńskiego, a za każdą — równie 
jak za poprzednie — zbierało rzęsiste okla
ski. W koncercie wzięli udział pp. Jarońscy. 
Prześlicznie wypadła sonata Rubinsztajna na 
wiolonczeli przez p. Jarońskiego i na forte
pianie przez p. Jarońską odegrana. P. Ja- 
roński solo na wiolonczeli odegrał utwory 
Menielsona i Poppera. Nakoniec p. M. Ma 
jerowa odśpiewała pieśni Donizettiego i Nie
wiadomskiego, poprawnie, miłym głosem i z 
przejęciem się prawdziwie artystyeznem. 
Troje tych współkoncertantów przyjmowali 
słuchacze szczerym i gromkim aplauzem.

Wczorajszy koncert „Echa11 był krótko 
mówiąc śliczny. Kiedy najbliższy ?

C ykliści nasi stanęli wczoraj po raz 
ostatni do walki o palmę wytrwałości i szyb
kości w jeździe na stalowym rumaku. Tym 
razem nie było na torze za placem wystawy 
nikogo z poza Lwowa, Sanoka, Przemyśla i 
Krakowa, to też nagrody dostawały się wy 
łącznie tylko naszym. A spisywali się dziel 
nie. Tern, czego dokonali, nie zaćmią wpra
wdzie Europy, bo tam podobno dobry eykli- 
s a umie przebyć 24 m. na sekundę, pod 
czas gdy we Lwowie 10 m. na sekundę jest 
dostateczną chyżością, ale z uwagi na mło
dość sportu kolarskiego u nas i ten rezultat 
należy nazwać pięknym zwłaszcza, że znae 
było po jeździe wczorajszych zapaśników, iż 
zaczynają się umiejętnie i na seryo ćwiczyć 
w szybkiej jeździe. Za dwa lata mogą się 
stać nasi cykliści groźnymi przeciwnikami na 
międzynarodowych zapasach.

Szktda tylko, że publiczność nie dopisała 
tak, jak tego możua się było spodziewać po 
piękności widowiska. Na trybunach garstka 
tylko pań darzyła oklaskami zwycięzców. 
Czyżby istotnie kalumnie, rzucane przez ksie 
garzy na niewinne koło, że wikła w swoji- 
sprychy sakiewki z monetą przeznaczoną no 
książki — znalazły posłuch u Lwowian ?

Biegów wczoraj było sześć, a urozmaica
ły je  tu i owdzie niefortunne wypadki. W 
biegu pierwszym na tandemach 3.000 m. 
biegały trzy pary : M. Gnstowicz i Ar. F ry 
drych, M. Gelpi i Myśliwski, Sznajder i T. 
Gustowicz wszyscy ze Lwowa. W tym po
rządku przyszli do mety w 5 m. 15 s.

Do drugiego biegu stanął w zawody 
Przemyśl, reprezentowany przez pp. Wechters- 
bacha i Pawulskiego i Sanok, który wysłał 
swego mistrza p. Mozołowskiego. Jeehauo na 
rowerach 3.000 m. P. Pawulski mimo, że 
odstąpił swemu przemyskiemu koledze 150 
m. a sanockiemu 300 m. stanął pierwszy u 
mety w m. 5 s. 27 Drugim był Mozołow- 
ski, trzecim Wechtersbach.

Trzeci bieg, główny na rowerach 10.000 
m. sprawił widzom emocyę. Przybył do me
ty pierwszym Lwowianin p. Arnold Frydrych 
W 20 m. witany przeciągłymi oklaskami, bo

podczas 18 okrążania toru upadł wraz z ro
werem i stłukł sobie nieco kolano, ale na
tychmiast dosiadł napowrót rumaka i odniósł 
świetne zwycięstwo. Współzawodnik jego i 
kolega w upadku p. M. Gelpi zbyt mocno 
upadł, aby mćgł myśleć o dalszej jeździe, 
to też z pomocą nadbiegłych lekarzy wrócił 
pod trybunę sędziów. Trzeci z pięciu zapa
śników p. Pawulski po 14 okrążeniach toru 
przekonał się, że miał koło niesposobne do 
wielkiego wyścigu i zaniechał walki Z dwóch 
pozostałych drugim przyszedł p. Zgoda lwo
wianin, który upadł z rowerem, na szczęście 
lekko i już po przybyciu, trzecim p. Mań
kowski krakowianin.

W wyścigu pocieszenia na 1000 m. na 
rowerze p. Fontan bardzo pięknie w minutę 
i 54 s. przyszedł do mety przed p. Krato- 
chwilem.

Piąty bieg był z wyrównaniem na rowe
rach na 1000 m. Stanęło 7 współzawodni
ków, z których pp. Pawulski (80 m. wy
rów.) i Ar. Frydrych (0 wyrów.) wycofali 
się w biegu. P. Pawluk miał 50 m. wy
równania i przybył pierwszy w minutę i 
28 s., p. M. Gelpi 70 m. wyrównania dru
gi, a p. T. Gustowicz 60 m. wyrównania 
trzeci. P. Zgoda miał 30, a p. Fontan 100 
m. wyrównania.

W następnym biegu na taudemach z wy 
równaniem 2000 m. zaczęły biegać trzy pa
ry, ale po kilku pierwszych metrach jednej 
złamało sią koło. Powstało stąd małe za
mieszanie, od trybuny sędziów wołano do 
dwóch pozostałych par, aby nie jechały, to 
znowu aby jechały, nakoniec sytuacya się 
wyklarowała i „tukij“ pojechali. Pierwszymi 
byli pp. M. Gelpi i Myśliwski (40 m, wy
rów.) drugim Sznajder i Gustowicz (80 ui. 
wyrów.)

Bieg pożegnania 1609 m. zakończył wy
ścigi. Dwóch się wycofało podczas biegu a 
do mety pierwszy przebiegł p. Pawluk 
(z wyrów.) drugi p. Fontan (79 ni. wyrów.) 
trzeci p. Grzegorz (110 m. wyrów.) Bieg ten 
trwał 2 m. 40 s.

Pogoda była prześliczna, ale lekki wiatr 
przeszkadzał w jeździe, choć znowu muzyka 
p. Rolla skocznymi dźwiękami galopad po
dniecała zapał współzawoduików. Im więcej 
nasi cykliści nabierają wprawy w jeździe 
wyścigowej, tern ciekawszymi stają się ich 
zapasy i ani wątpić, że na drugie lato cały 
Lwów będzie brał udział w ich meetiugaeb. 
Żegnając się z nimi na bieżący rok nie mo
żna im nie zawołać: do miłego i rychłego 
widzenia.

W skutek ek sp lozy i poparzyło się 
onegdaj czworo osób. W domu 1. 26 ul. 
Kazimierzowska dozorca domu przygotowywał 
terpentynę ze spirytusem do zapuszczenia 
podłód. Nieostrożnie przytknął do mieszaniny 
zapałkę, nastąpił wybuch, a płomienie obję
ły dozorcę domu Franciszka K. robotnika 
Józefa P., jego żonę, wszystko młodych lu
dzi i dwuletnie dziecko Maryę. Staeya ra 
tunkowa udzieliła poparzonym na miesjcu 
pierwszej pomocy, a następnie odstawiono 
ich do szpitala.

Sm utny w ypadek zaszedł onegdaj w 
szkole realnej. Uczeń P. wdrapał się na 
diabinę w gmachu szkolnym i wskutek nie
wyjaśnionego dotąd powodu spadł ze zna
cznej wysokości na ziemię. Natychmiast 
przerażeni nauczyciele wezwali pomocy le
karskiej, przybiegło też na pomoc pogotowie 
stacyi ratunkowej i skonstatowano u nie 
szczęśliwego chłopca wstrząśnienie mózgu — 
niestety bardzo silne. Wypadek ten wywo
ła ł w pierwszym rzędzie u uczniów szko
ły, a w następstwie u publiczności lwow
skiej bardzo przygnębiające wrażenie, tem- 
bardziej, że nieszczęśliwemu chłopcu grozi 
niebezpieczeństwo.

Zuam icnue. Na wczorajszem przedsta
wienie w cyrku, już do południa były roz- 
chwytane wszystkie bilety. Wieczorem pu
bliczność szczelnie cyrk zapełniwszy entu 
zyastycznie oklaskami darzyła wykonawców!

W sprawie wyboru dwu posłów do 
Sejmu kraj., rozpisanego na dzień 30 bm., 
zebrało się onegdaj wieczorem w ratuszu 54 
osób i utworzyło komitet wyborczy. Zebra
nie zagaił dr. Edw. Stroynowski, poczem 
przewodniczącym komitetu wybrano dr. Ant. 
Małeckiego, zastępcą dr. Edw. Stroynow- 
skiego, a sekretarzami pp Justyna Langa i 
Edmunda Rledla. Prof. dr. Balasits wygło
sił dłuższe przemówienie pochwalne dla da
wniejszej lewicy sejmowej, a obecnego klubn 
demokratycznego polskiego, poczem wybrano 
komitet ściślejszy z 40 osób złożony z pra
wem kooptacyi jeszcze 10 członków.

Wybrani zostali; dr. Balasits Aug., Bar- 
dasz Ferd., Bielański Boi., Beiser Jakób, 
Ciuchciński St., Czapczyński Piotr, dr. Du
lęba \Vł„ dr. Dziędzielewicz Ant., dr. En
gel Karol Getritz Al., dr. Głąbiński St., 
Gnbrynowicz Wł„ Heppe Ed., Ihnatowicz 
Jan, Kowalczuk Michał, Klimowicz Jan, dr. 
Kubala L., dr. Loewensteir. N., Marynow- 
ski Ed., Markiewicz S t , dr. Maiyański Al., 
dr. Mahl J., Machan Ed., dr. Opolski W., 
dr. Ostrożyński Wł., Piepes J., dr. Pomia- 
nowski Al., dr. Radziszewski Br., Rawer 
Karol. Romanowski Ig., dr. Hauser L., 
Szwejkowski Jan, ks. dr. Lenkiewicz, Kę
dzierski Zyg., Zajączkowski Wł., Niemczy- 
nowski St., Rawski Wincenty i posłowie, 
Romanowicz Tadeusz, Goldman Bernard i 
Michalski Michał.

N iem iła  a 1 n iezw yk ła  n ie sp o 
d z ia n k a  spotkała wczoraj p. Franciszka 
Cyb., lwowskiego kowala. Szedł on spokoj
nie przez rynek, gdy w tern na głowę spadł 
mu z drugiego piętra — duży pies. Psu się 
nie wiele złego stało, ale p. Cyb. doznał 
stłuczenia karku, które natychmiast pogoto
wie stacyi ratunkowej opatrzyło Nie można 
było zbadać, czy pies — autor tragikomi
cznego epizodu —  przypadkiem opuścił 
wyższe regiony kamienicy rynkowej, czyteż 
tak mu się coś w p. Cyb. podobało lub 
nie podobało, że zaryzykował skręcenie kar
ku, byle się coprędzej na bruk dostać.

Żydowska wojna. Onegdajszej nocy 
stróż rzeźni miejskiej schwytał złodzieja, 
który nkradł z niej łańcuchy. Na odgłos 
szamotania się dozorcy z amatorem żelaza, 
nadbiegło nagle z pobliża kilku żydów, 
chwycili z kolei stróża w obroty, znacznie 
go poturbowali i odbili jeńea. Dozorca nie 
dał za wygranę, przywołał żołnierzy poli
cyjnych na pomoc i rozpoczął nowy atak na 
żydowską hałastrę. I ona także nie ustąpiła 
z placu boju, owszem przeciwnie. Skądś jak 
spod ziemi wylazło naraz kilkunastu no
wych drabów w chałatach, zrobili z pierw

szym oddziałt-m naradę wojenną i rozpoczęli 
regularną utarczkę. I stróża rzeźni i p^li- 
smeuów lialłukli co się wlazło, poszarpali 
im odzienie, a gdy już uznali, iż dostate
cznie dowiedli swej przewagi, pierzchnęli w 
rozsypce, z powrotem do swoich nor ta 
jemniczych, których w tej okolicy, na placu 
tandety jest obfitość. Żołnierzom policyjnym 
nie pozostało nic innego, jak donieść inspi k- 
cyi policyjnej, źe natrafili na zorganizowana, 
jak się zdaje, bandę złodziei żydowskich, 
którą mimo skąpych poszlak zapewne uda 
się wytropić i ubezwładnić.

Agi tacy o socyalistyczną zacznie we 
Lwowie rzeszyć już w dniach najbliższych 
jeszcze jeden dziennik. Będzie on redagowany 
w żargonie żydowskim, nosić będzie miano 
„Juedisches VolksbIattu i w socyalistycznej 
propagandzie ma zapełnić lukę powstałą 
przez upadek poprzednika swego „Arbeitera11 
który również językiem Lassallea przemawiał 
do socyalistów w. m.

Subw encye W ydział krajowy przyznał 
z funduszu drogowego następujące subwen
c ję : na budowę drogi Kossów-Jasionów
3.000 zł., Markowce Kamienna 2 000 zł., 
Sambor Hudynie 3.000 zł., Brzozów-Nord- 
nec 1.000 zł., Bicrtowice Zemleszyce 1,000 
zł., Nowosiółka-Katy 500 zł., Chałupki Me
dyckie Nienowice 1.000 zł., oraz pożyczkę 
w sumie 3.000 zł na ukończenie drogi 
Świątniki-Swoszowice.

N ow y urząd pocztow y otwartym zo
stanie z dniem 16. bm. w Sorocku pow, 
Skałat.

iec  ch łopsk i Z Rzeszowa nam tele
grafują pod d. 12 b. m. Wczoraj zjechało 
się tu 2 000 włościan na wiec, zwołany do 
sali „Sokoła11. Przybyli także: p. Lewakuw- 
ski, dr. Zipser, korespondent Kuryera  
Lwowskiego z Wiednia, dr. Kanner, reda
ktor Zeit z Wiednia, Ignacy Daszyński i 
W. Feldman, redaktor Dzienniku Krakow 
skiego. Powszechną sensację wywołało po
jawienie się na sali ks. Stojałowskiego. Dr. 
Lewakowski, wybrany przewodniczącym, 
wezwał na początku obrad ks. Siojałow skie- 
go, jako wyklętego, do opuszczenia sali i nie 
pozwolił mu zabrać głosu. Chłopi za ini- 
cyatywą Daszyńskiego podnieśli głośny pro
test. Powstało straszne zamieszanie, krzyki, 
wyzywania, wskutek czego komisarz staro
stwa rozwiązał zgromadzenie.

Włościanie w liczbie około 2.000 -pod 
wodzą ks. Stojałowskiego podążyli groma 
dnie przez miasto, które obstawiono żandar 
meryą i udali się na tak zw. Górkę, po 
drugiej stronie miasta, gdzie w pewnej re- 
stauracyi przemawiali Daszyński i ks. Sto- 
jałowski za wspólną akcją polityczną. Zgro 
madzmi uchwalili wysłać telegram do pre
zydenta ministrów hr. Badeniego, z zażale
niem na komisarza starostwa, który rozwią
zał zgromadzenie.

&ześć dul pocztą z Krakowa do Zar 
szyna. List polecony, nadany w sobotę o 4. 
popoł. na poczcie głównej w Krakowie, nad
szedł do Zarszyna i oddany został adresato 
wi we czwartek popoł. Czy by dyrekcya poczl 
nie raczyła położyć tamy tego rodzaju nie 
właściwościom.

W Jarosław iu  rozpoczęło wychodzić * 
dniem 10. bm. czasopismo pt.: Tygodnie 
Jarosł .wski. Redaguje je p. H Zaleski.

Iiyle handel s z e d ł!  Jeden pomysłowy 
izraelita założył w Jarosławiu restaurację 
aby zjednać sobie publiczność, nazwał je : 
kuchnią katolicką. Rozlepił też afisze, zawia 
damiające o otwarciu tej żydowskiej „kuchni 
katolickiej “. Jarosławianie jednak słusznie 
oburzeni tą bezczelnością żydowską, pozdzie
rali jego ogłoszenia.

Ź ródła naftow e. W Sękowej w po
wiecie Gorlickim na terytoryum spółki na
ftowej pp. Płockiego, Kruszewskiego i Ka
linki wytrysnęła ropa w wielkich rozmiarach. 
Daje ona 2000 beczek dziennie. Sąsiednie 
pola zalane.

U m in istra  k o le i była w dniach o- 
statnich depntacya związku wszelkich kate- 
goryj funkeyonaryuszów kolejowych i wrę
czyła mu memoryał, zawierający życzenia 
służby kolejowej. Minister odpowiedział na 
żędanie zniesienia różnicy między urzędnika
mi kolejowymi a podrzędnymi urzędnikami 
tzw. „podurzędnikami11 wymijająco, natomiast 
z większą precyzyą wyraził się o dążeniu 
ministerstwa oo wciągnięcia urzędników ko
lejowych w sieć hierarchiczną ułożoną dla in
nych urzędników państwowych i do posta
wienia ich na równi z tymi ostatnimi. W 
kwestyi upaństwowienia kolei zachodniej i 
północnej odpowiedział minister, że nie może 
podać ścisłego terminu, kiedy ono nastąpi, 
będzie się jednak starał w porozumieniu z 
dotychczasowym zarządem tej kolei ustrzedz 
jej lunkcyonaryuszów od szkód, jakieby pod
nieść mogli na dochodach w razie, gdy 
przejdą w słnżbę państwową.

W T rydencie odsłonięto d. l lb m . uro
czy śc.e pomnik Dantego przy wielkim udziale 
publiczności i zagranicznych gości. Ducho
wieństwa i wiejskiej ludności było nie wiele. 
Gdy zdjęto zasłonę z pomnika, prezes komi
tetu p. Ranzi wypowiedział mowę, w której 
dziękował protektorom tego dzieła i wyka
zywał jego narodowe znaczenie i oddał go 
miastu. Burmistrz Trydentu przyrzekł, że 
miasto opiekować się będzie pomnikiem. 
U stóp pomnika złożono 120 wieńców, ofia
rowanych przez miasta Trentyna, rozmaite 
prowineye włoskie i anstryackie i przez 
miasto Tryest. Wieczorem odbyło się galowe 
przedstawienie w teatrze i koncercie.

Z k ron ik i w arszaw skiej. Czwartek 
zapisał się w kronice warszawskiej trzema 
samobójstwami i jednym zamachem samobój
czym. Teresa Pawłowska, starsza już kobie
ta powiesiła się z powodu choroby nerwo
wej. Józefa Gajewska, 30-letnia powiesiła 
się z nędzy, gdyż igłą nie mogła zarobić na 
tyle, by się wyżywić. Tapicer Stefan Czar
niecki z niewiadomych powodów odebrał bo 
bie życie, a to w ten sposób, że rzucił się 
pod pociąg na kolei obwodowej i zginął na 
miejscu. Wreszcie zamachu samobóiczego do
puściła się 20 letnia Marya Wołoszkiewi- 
czówna, usiłując otruć się kwasem octowym. 
Powodem była zawiedziona miłość.

P ożar eyrku. W Lublinie spalił się 
dnia 8. bm. doszczętnie drewniany budynek 
cyrkowy. Obecnie mieściła się w tym bu
dynku strzelnica i panorama. Ogień szerzył 
się tak gwałtownie, że o ratunku nawet mo
wy być nie mogło, a przez chwilę panowała 
nawet panika, gdy ogień doszi dłszy do skła
du nabojów, zapalił takowe i wywołał małą

kanonadę. Sąsiednie kamienice ucierpiały 
wiele od ognia, na jeduej spalił się dach, 
a w drughj przepaliła się frontowa ściana i 
runęła. Właściciel budynku poniósł stratę 
kilku tysięcy, gdyż budynek nie był aseku
rowany, a właściciele strzelnicy i panoramy 
stracili całe mienie.

D efraudacja. Z Ukrainy donoszą, że 
tam przedmiotem rozmów jest wielka defrau- 
dacya, dokonana w zarządzie dóbr hr. W ła
dysława Branickiego. K asjer jego, niejaki 
Kossacki, przez łat 20 systematycznie okra
dał kasę, a umiał tak wzbudzić zaufanie, 
źe nikt gc nie kontrolował. Wreszcie defrau • 
dacya dorosła do miliona rubli i wtedy 
zbrodnia wyszła na jaw. Defraudant używał 
podobno kradzionych pieniędzy do gry na 
giełdzie zbożowej. Zaaresztowano go i osa
dzono w więzieniu w Kijowie.

Sam obójstwo W iktora Łessepsa.
Tragiczne historya rodziny Lessepsów wzbo
gaciła się o nowy rozdział. Jak  już donosi
liśmy, umarł dnia 6 bm. w Paryżu drugi 
syn sławnego Ferdynanda Lessepsa, uro
dzony w r. 1848, Wiktor Lesseps. Rzucił 
się on ze schodów swego domu i zabił się 
na miejscu. Wiktor popełnił samobójstwo w 
przystępie obłąkania, które było wynikiem 
melancholii, w jaką popadł z powodu ruiny 
majątkowej. Starszy brat zmarłego, Karol 
Lesseps, przybył natychmiast z Londynu do 
.Paryża, aby zająć się pogrzebem.

W ystawa nlżnogrodzka zakończyła 
się olbrzymim deficytem. Wszyscy przędsię- 
biorcy pobankrutowali kompletuje, a wierzy
ciele co dzień zwołują zgromadzenia, aby 
wspólnie płakać nad straconymi kapitałami, 
wypożyczonymi na urządzenie hotelów, restau
racji i bud wszelkiego rodzaju. Zgromadze
nie urzędników wystawowych, na którem 
miano się zająć rozdziałem ofiarowanych przez 
publiczność napiwków skończyło się olbrzy
mią bijatyką.

Szachiści zebrali się też na kongres w 
Budapeszcie i właśnie się tam rozgrywa 
turniej szachowy. Bombastyczny ostatni biu
letyn tych zapasów tak opiewa: po bardzo
pięknym obustronnym ataku zdobył Albin 
w świetnym stylu korzystniejszą pozycyę 
wobec Szlechtera i wygrał w końcowym 
boju. Janowski przegrał do Walbrota wsku 
tek niepomyślnego otwarcia gry, Tarrasz do 
Maroeja wskutek niezbyt poprawnego ofiaro
wania figury, Noa do Pillsbrego wskutek 
nieostrożnego posunięcia, choć miał dobrą 
pozycyę, Popiel do Winawera wskutek strat 
materyalnych, Marko uwolnił się z niewygo
dnej pozyeyi, na którą go zapędził Charn- 
sek, a nawet po siedmiogodzinnym ciężkim 
boju w końcu zwyciężył. Biuletyn powyższy 
wygląda zupełnie na iakąś relację z pola 
krwawej walki, gdzie się rozgrywają losy 
świata.

Rozum  s t r u s i  posiadają nietylko stru
sie ale i kozły. Jak donosi jedno z łowie
ckich pism niemieckich, na polowaniu w le- 
sie Teutoburskim dwóch strzelców zoczyło 
blisko siebie młodego kozła. I  on spostrzegł 
ludzi, odwrócił się, rzucił się do ucieczki 
i po kilkudziesięciu skokach wpadł w krzaki. 
Schował w nie głowę, zostawiając widoczną 
całą resztę korpusu i musiał się uważać za 
doskonale ukrytego w tej pozyeyi, bo po
zwolił myśliwym zbliżyć się do siebie na 
odległość ręki tak, że mogli go pogłaskać. 
Dopiero uczuwszy na grzbiecie rękę ludzką, 
wydobył kozioł głowę z krzaków i w sza
lonych skokach umknął, tym razem na do
stateczną od myśliwych odległość.

Konkurs na stypendyum 100 zł. z fun
dacji im. H. Strzeleckiego dla ucznia szkoły 
lasowej we Lwowie, wyznania katolickiego, 
rozpisuje gal. Tow. leśne.

Przed deszczami jesiennem i przy
szła teraz czuła pora, Faure całuje w 
w gębę cara, car całuje w gębę Fau- 
rea. Gdy im dobrze z tern obydwom, 
że się tak kochają oba, niech się da
lej więc całują, gdzie się tylko im po
doba.

Piękną Helę na małżonkę włoski 
kronprinz sobie życzy, w Monza ślub, 
no a po ślubie, w  Rzymie rajskich czar 
słodyczy Tak Mykoła czarnogórski 
może rzeknąć w ielkie s ło w o : chociaż
sam nie jestem  królem, jednak córkę 
mam królową.

Zaś na W schodzie wre i kipi, Tur- 
cya w drgnieniach śmierci bryka, a 
tymozasem Turek wszelki, rznie po 
gardle Armeńczyka.

Lecz nie koniec na tern rznięciu, 
rżnięcia bowiem będzie wiele, kiedy 
okręt europejski, ośle przejdzie Dar- 
danele.

Tu się rżną a tam całują, Austrya 
patrzy na tc z góry, bo to u nas nie 
ma czasu na m iłosne awantury. U nas 
wszystkiem  polityka, a po za nią nie 
ma troski i się robi czasem hryję a la 
Karol Lewakowski.

Pan ten bowiem, co to w ielkie po 
miasteczkach robił wiece, na odmianę 
w wielkiem m ieście spłatał małą „Pol- 
lenhetze“.

A Lueger, druch mu szczery, ko
rzystając z owej gratki, woła, by mi 
nister polski z Wiednia zabrał swe 
manatki.

Jak się w szystko to zakończy i 
czem dobrem się zaznaczy i co przy
szłość nam przyniesie, Bóg to jeden  
w iedzieć raczy. r. t.

Sztuki piękne.
Z teatru. Odegrana wczoraj pe raz 

pierwszy na scenie lwowskiego teatru ope
retka Taunda „Chichotka11, miała mierne 
tylko powodzenie. Libretto nie odróżnia się 
na korzyść od przeciętnych niemieckich fars, 
muzyka bezpretensjonalna. Wykonanie warte 
było- treści. Jedynie wystawa była staranna, 
a kostyumy piękne.

Repertoar teatralny.
We wtorek „Chichotka* operetka.
We środę „Ludwik X I“ tragedya.
We czwartek „Chichotkau .
Zapiski osobiste. Artysta malarz Jan 

Styka powrócił po dłuższej nieobecności do 
Lwowa.

„ ży c ie  za w o ln o ść !“ Książka ilustro
wana jest w lwowskim ruchu wydawniczym 
tak zadkiem zjawiskiem, iż z przyjemnością 
notujemy pojawienie się najnowszej pracy p. 
Stanisława Schniir Pepłowskiego p. t. „Ży
cie za wolności ozdobionej starannie wyko- 
nanemi rycinami. Bohaterem tej opowieści 
dziejowej, rozgrywającej się na tle rewolu 
cyi lutowej, jest ś. p. Teofil Wiśniowski, 
stracony we Lwowie w dniu 31. lipca 1847 
roku. Nakładu podjęła się tutejsza firma wy
dawnicza H. Altenberga.

Nowa panoram a zaprojektowaną zo
stała —  iak to już w swoim czasie donie
śliśmy — na rok 1898 w Budapeszcie. 
Przedstawiać ona będzie wzięcie Sybina przez 
wojska powstańcze pod wodzą jenerała Be
ma. Artystyczue kierownictwo panoramy po
wierzono p. Janowi Styee który wraz z ma 
larzami węgierskimi pp. Margitayem i Vago 
udał się w ostatnich dniach września r. b. 
do Siedmiogrodu celem zbadania widowni 
boju. Nowa ta panorama zacznie się malo
wać w marcu r. p. w budynku na tutejszym 
placu wystawowym.

* T łum aczenia. Lenartowicza „Zachwy
cenie11 w tłumaczeniu niemieckiem dokona- 
nem przez Woykego wyszło z przedmową 
Leitgebra w Poznaniu.

Orzeszkowej „Der Dorfhausirer11 wyszedł 
w tłumaczeniu niemieckiem dokonanem przez 
Malwinę Blumberg w Dreźnie u Mindena.

Także Poradowskiej „Popy i popadjeu i 
„Misia11 zostały na niemieckie przełożone. 
Pierwsza powieść przetłumaczoną została 
przez Pilleta i wydaną w Lipsku u Reissne- 
ra, drugą powieść w tłumaczeniu drukuje 
sztuttgardzka „Roman Bibliotek1* Engel 
horna.

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w komunikacie Pcsier 

Lloyda: Wyjazd hr, G łuchow sk iego  do 
Galicyi, pierwszy w czasie jego  półto 
rarocznego prawie urzędowania, do
wodzi, źe się w najbliższym  czasie 
nie zanosi na żadną akcyę m iędzyna
rodową. Inaczej byłby nie opuszczał 
Wiednia.

W esele arcyks. Maryi Doroty z ks. 
Filipem Orleańskim (d. 5. listopada) 
stanie się wypadkiem politycznym  
z powodu, że oprócz Orleanów, kró
lestwa portugalskich i księstwa Aosta 
(włoskich) przybyć ma i pomimo sw e
go przykrego stosunku z dworem wie
deńskim, także ks. Ferdynand bułgar
ski jako bliski krewny narzeczonej, 
tudzież z powodu, że matka jego ks. 
Klementyna małżeństwo to skojarzyła.

Z Bukaresztu donoszą: „Podczas 
bytności ks. Gizeli bawarskiej (córki 
cesarstwa austryackioh) ma tu przybyć 
król Aleksander serbski, zkąd wnoszą 
o projekcie maryażu11. Wiadomość ta 
je st bardzo wątpliwa, gdyż trudno, 
aby król serbski żenił się z katolicz 
ką, a już niepodobna, aby córka ks. 
Gizeli przeszła na prawosławie.

Dnia 17. czy 20. b. m. ma cesarz 
Wilnelm udać się do Esseu, gdzie ma
ją być robione próby z jakimś wyna
lazkiem do dział i nabojów armatnich.

C a r  z g r a n i c y  f r a n c u s k i e j  
Pagny sur Moselle w ystosow ał do pre
zydenta Faure’a następujący telegram : 
„W chwili przejazdu przez granicę 
ozuję potrzebę jeszcze raz panu w y
razić, jak bardzo cesarzowa i ja wzru 
szeni jesteśm y gorącem przyjęciem* 
jakie nam w Paryżu zgotowano. Bicie 
serca pięknego kraju francuskiego czu
liśm y w jego  pięknej stolicy. Wspom
nienia spędzonych między wami dni 
pozostanie w sercach naszych głęboko  
wryte. Proszę Puna abyś raczył całą 
Francyę o naszych uczuciach powia
domić

Prezydent F a u r e  odpowiedział na 
to następującym telegram em : „W chwi
li, gdy Wasze cesarskie Mości op usz
czacie Francyę, przywiązuję wagę do 
tego, abyście przyjęli ponowny wyraz 
radości, jaką nam Wasze odwiedziny  
sprawiły. Życzenia francuskiej rzeczy- 
pospolitej towarzyszą Waszym cesar 
skim Mościom do granic Waszego pań
stwa i na przeciąg Waszego pełnej 
chwały panowania1*.

Doniesienie urzędowe o odjeździe 
cara z Chalons notuje, że car i Faure 
na pożegnanie u ś c i s k a l i  się serde
cznie i u c a ł o w a l i .

Dzienniki paryskie i koresponden
ci paryscy zataili fakt znaczący z 
czasu pobytu cara w Paryżu, miano
wicie, że przy przedstawieniu ciała 
dyplom atycznego, car zaprosił nun- 
cyusza papieskiego do sw ego pokoju 
i długo z nim rozmawiał, poczem do
piero w yszedł z nim do reszty dyplo 
matów, których mu nuneyusz przed
stawiał (dziekanem dyplomacyi jest 
w państwach katolickich zaw sze nun
eyusz).

Z Konstantynopola donoszą o za
mordowaniu byłego patryarchy ar 
m eńskiego (dyzunickiego) Igmizliana. 
Doniesienie to o tyle budzi w ątpliw o
ści, że niewiadomo, komuby na zgo
nie jego zależeć mogło. Z godności 
patryarszej zrezygnował był w skutek  
nacisku Porty.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.11)

W iedeń d. 10. października. 
Izba panów na wczorajszem posie

dzeniu po sześciogodzinnej rozprawie 
p r z y j ę ł a  r e f o r m ę  p o d a t k o w ą  
w b r z m i e n i u  u c h w a l o n e m  
p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w .  Tak więc 
dzieło reformy podatkowej zostało już

w całości dokonane i potrzebuje je 
szcze tylko sankcyi cesarskiej. Refor
ma ta pocznie obowiązywać 1. s ty 
cznia 1898.

Praga d. 11 października.
Do Tolitik  telegrafują z Wiednia: 

Rząd, który miał nader szczęśliw y  
dzień w sobotę, udało mu się bowiem  
dokonać przyjęcia przez Izbę panów  
ustawy podatkowej, spogląda ze spo
kojem w przyszłość, pełen nadziei, 
że szczęście, które mu sprzyja od po
czątku i w przyszłości zostanie mu 
wiernem. Dla tego też nie stara się 
rząd w ynaleść żadnego środka, który
by mógł podziałać przyciągająco na 
niem iecką lewicę. Na przedłużenie se- 
syi parlamentarnej po koniec sty< znia 
roku przyszłego (pierwotnie zam ierzo
no ją zakończyć przed Boźem Naro
dzeniem) rząd chętnie się zgodzi, by
le budżet został uchwalony. Na po- 
uiedziałkowem  posiedzeuiu Izby po
słów będzie prowadzoną dalej rozpra
wa jeneralna nad ustawą o swojszczy- 
źnie. Jako mówca antysem itów w ystą
pi Lueger.

Kolo polskie
fie ieg r . „Gaz. N ar.“)

W iedeń d. 10 października. 
Koło polskie odbyło dziś posiedze

nie, na Którem po załatwieniu kilku  
petycyj w pom niejszych sprawach, 
prowadzono dyskusyę nad ustawą o 
sw ojszczyźuie. Rozprawa wykazała  
wielką różnicę zdań poszczególnych  
członków Koła między sobą, a w szyst
kich niemal we w ielu kierunkach z 
przedłożeniem komisyi. Dr. Piętak z a 
powiedział poprawki do w szystkich  
paragrafów, a inni mówcy żądali po
czynienia zmian w projekcie komisyi 
przedłożonym Izbie.

W iedeń d. 12 października.
Koło polskie odbyło wczoraj posie

dzenie , na którem przeprowadzono 
szczegółow ą dyskusyę nad ustawą o 
sw ojszczyźnie i postanowiono doma
gać się wielu zmian w tej ustawie.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 11. października. 

Adjunkt sądowy w prezydynm w yż
szego Sądu we Lwowie Romuald A- 
leksander Lewandowski otrzymał ty 
tuł i charakter sekretarza Rądy.

W iedeń d. 12 października,
Nadzwyczajny profesor Bronisław 

D e m b i ń s k i  zamianowany został 
zwyczajnym  profesorem ogólnej hi- 
storyi na uniwersytecie lwowskim.

W iedeń d. 12. października.
Bardzo możliwem je s t ,  że sesya  

parlamentu przeciągnie się aż po ko- 
nieo stycznia — sejmy w takim razie 
zwołane zostałyby dopiero na luty.

W iedeń 12 października.
W tutejszych kołach dyplom aty

cznych zapewniają, źe na podstawie 
kilkakrotnych konferencyj cara z Sa- 
lisburym w Balmoralu mocarstwa wnio 
są u Porty zbiorową notę z propozy- 
cyami co do nowych reform i prze
prowadzenia dawniej przyrzeozonych, 
ale niespełnionych, a zarazem car o- 
sobiście wystąpi u sułtana względem  
zarządzeń dla usunięcia m ożliwości 
ponowienia się rzezi, za któreby od
powiedzialność spadła na sułtana.

Przybrani d. 12. października.
Na zwołanem przez klub młodocze- 

ski zgromadzeniu zebrało się do 400 
osób. Przemawiali Engel, Brzeznowsky, 
Koenig i członek Wydziału kraj. Skar- 
da. Socyalni demokraci i postępow cy  
wyrzucali młodoczecLom ich politykę. 
Engel odpowiedział, iż przyjdzie czas, 
gdy Niemcy i Czesi się złączą i razem  
kierować będą wspólnemi losami Au- 
stryi.

Berlin 12 października.
Nordd. A llg . Ztg. p isze: Car, który 

z Wiednia i Wrocławie wyniósł prze
konanie, że europejski pokój ma w  oe- 
sarzach Austryi i Niemieo najgorliw
szych obrońców, który dalej Anglię 
mógł opuścić z ufnością, że i stamtąd  
europejskiemu pokojowi żadne niebez
pieczeństwo nie grozi, m ógł także 
przekonanie takie i z Franoyi w y
nieść. W Niemczech są pewni, iż  po
rozumienie Rosyi i Francyi bynaj
mniej nie ma ce'ów wojowniczych, 
ale wyłącznie skierowane je st dla za
pewnienia pokoju. Gdy zaś z drugiej 
strony Niem cy nie mają z Rosyą żad
nych sprzecznych politycznych in te
resów, mogą z całym spokojem pa
trzeć na wspaniały przebieg uroozy- 
stości w Cherbourgu, Paryżu i Cha- 
ons.

Berlin d. 12 października.
Pierwsze piątro ambasady rosyj

skiej porządkują z wielkim pospiechem, 
skąd wniosek, że carstwo do Berlina 
przybędą. Do Wiesbadenu przybędzie 
oar w e wtorek.

Rada związkowa zgodziła się na re- 
zolucye rajchstagu, dotyczące proje
któw  ustawy giełdowej.

B erlin  d. 12 października.
Post zapewnia, że doniesienie ja 

koby autentyozne Frankf. Z tg .t wedle 
którego Grumbekow basza ma opróoz 
m isyi do cesarza Wilhelma jeszcze

\
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d ru g ą  m isy ę  zam ó w ien ia  zn aczn ej li
czb y  a rm a t d la  u z u p e łn ie n ia  a r ty le ry i  
tu re c k ie j, n ie  m a żad n e j w cale  p o d 
s taw y .

P o d czas p o szu k iw ań  za now ym  
szp ru d lem  w  G ero ls te in  n a tra fio n o  n a  
źró d ło , k tó re  z n ie s ły c h a n ą  s iłą  na 
w y so k o ść  40 m e tró w  w  g ó rą  b ije .

D a rm s z ta d t  d . 12. p a ź d z ie rn ik a .
P a ra  ca rsk a  o d b y ła  w czora j z r o 

d z in ą  w ie lk ieg o  księc ia  w ycieczką . 
W ieczo rem  to w a rz y s tw a  śp iew ack ie  
u rz ą d z iły  p rz e d  zam k iem  se ren ad ą .

D a r iu s z ta d t  d. 12 p aźd z ie rn ik a .
N a cześć  c a rs tw a  o d b y ło  sią  w ozo- 

ra j  g a lo w e  p rz e d s ta w ie n ie  w  te a trz e  
D aw ano  „ L o h e n g r in a “. P u b liczn o ść  
p rz y w ita ła  ca rsk ą  p a rą  o k rzy k am i.

B e lg ra d  d . 12 p a ź d z ie rn ik a .
K ról A lek san d er z ło ż y  teg o  roku  

w iz y ty  dw orom  w  B u k areszc ie , W ie
d n iu  i R zym ie.

A ten y  12 p aź d z ie rn ik a .
Iz b a  z o s ta ła  zw o łan ą  n a  7 lis to p a 

d a  n a  n a d z w y c z a jn ą  sesyą.
R z y m  d. 12. p a źd z ie rn ik a .

A k t ś lu b n y  n a s tą p c y  tro n u  w ło sk ie  j 
g o  z k s ią ż n ic z k ą  H elen ą  c z a rn o g ó rsk ą  
z c s ta ł  w czora j p o d p isan y .

R zy m  d. 12 p aźd z ie rn ik a .
Osservatore Romano  o g łasza  lis t

k a rd y n a ła  R am p o lli do b isk u p a  t r y  
d e n ty ń s k ie g o , w y ra ż a ją cy  zadow olen ie  
p a p ie ż a  z w y n ik ó w  k o n g re su  a n ty m a - 
so ń sk ieg o . D ru g i ta k i  k o n g re s  zapo 
w ie d z ia n y  j e s t  n a  18 lis to p a d a  w 
R zym ie.

P a r y ż  d. 12 p a ź d z ie rn ik a .
C arow a w dow a p o d z ięk o w ała  F au - 

row i te leg ram em  za se rd eczn e  p rz y ję 
cie syna.

P a r y ż  d. 12. p a ź d z ie rn ik a .
K ról g re c k i p rz y b y ł tu  w czo ra j. Na 

d w o rcu  p o w ita ł go  F au re .
P a r y ż  d. 12. p a ź d z ie rn ik a .

P re z y d e n t p a ry sk ie j R ad y  m ie jsk ie j 
B au d in  n ie  p r z y ją ł  o fiarow anego  sobie 
w ysok ieg o  o rd e ru  ro sy jsk ieg o .

P a r y ż  d. 12. p a ź d z ie rn ik a .
F a u re  w y s ła ł do m in is te r s tw a  w o j

n y  pism o, g ra tu lu ją c  z pow odu  p o sta -  
w y  w o jsk  po d czas rew ii w  C h alo n s i 
d z ię k u ją c  m u w  im ie n iu  k ra ju . 
K onstantynopol d. 12 p aźd z ie rn ik a .

Ze sfe r d o b rze  in fo rm o w an y ch  z a 
p e w n ia ją , że K a ra th eo d o ry  basza , k tó 
ry  u rzęd o w o  n o si ty tu ł  „p ie rw szeg o  
tłu m ao za  p rz y  bo k u  s u łta n a " , p ia s tu je ' 
w  istoo ie  u rz ą d  ta jn e g o  d o rad cy  su ł- 
ta n a  i j e s t  ow ym , p o żąd an y m  od d a 
w n a  p rz e z  m o ca rs tw a  c h rz e śc ijań sk ie  
„m u aw iw em “ (a d ju n k te m  su łtan a ), k tó 
ry  m u  w e w sze lk ich  o d p o w ied n ich

sp raw ach  m a słu ży ć  sw o ją  rad ą . W y 
b ó r teg o  n ieu p rzed zo n eg o  i sp ra w ie 
d liw eg o  m ęża u w aża ją  p o w szech n ie  za  
szczęśliw y .

K o n s ta n ty n o p o l 12. p a ź d z ie rn ik a .
O neg d aj d em o n stro w a ło  k ilk u s e t  

ro b o tn ik ó w  z a rs e n a łu  m a ry n a rsk ie g o , 
p o n iew aż  ju ź  od k ilk u  ty g o d n i n ie  o 
trz y m u ją  w y n a g ro d z e n ia . R o b o tn ic y  
zeb ra li sią  p rz e d  p a łacem  a d m ira ła  i 
chcie li w y ru szy ć  p rz e d  Y ild iz  K iosk. 
Z a ledw ie  z tru d e m  u d a ło  sią  w ład zy  
p o w s trz y m a ć  ic h  od  teg o , a le  m usian o  
w y p ła c ić  im  część ich  n a leży to śc i.

L o n d y n  d. 12. p aźd z ie rn ik a . 
W edle d z ie n n ik ó w  ja p o ń sk ic h  m i

n is te r  o św ia ty  S a io n si zam y śla  od p a r 
la m e n tu  żądaó  o p ó łtó ra  m ilio n a  y e n  
(6 miL z łr.) w ięcej n iż  w  ro k u  z e 
sz ły m ; z te g o  p rz y p a d a  200.000 y e n  
n a  d a lsze  w y sy łan ie  u czo n y ch  j a p o ń 
sk ich  do E u ro p y ; m a ich  b y ć  ogó
łem  s tu

L o n d y n  d . 12 p aź d z ie rn ik a .
W H y d e p a rk u  odby ło  się  w c zo ra j 

w ie lk ie  z g ro m ad zen ie  ro b o tn ic z e , n a  
k tó re m  u ch w alo n o  ro z u lu c y ę  te j  tre śc i, 
iż  na leży  w y w rzeć  n a c isk  n a  m ocar
s tw a , ażeb y  d z ia ła ły  w obec T u rcy i so 
lid a rn ie  a le  e n e rg ic z n ie  i ty m  spo so 
bem  z a p o b ie g ły  d a lszy m  rzez io m  sp e ł
n ia n y m  n a  O rm ianach . R ezo lu cy a  z a 

p e w n ia  w  k o ń cu  rz ą d  an g ie lsk i, iż  
w  a k ey i te j m oże lic z y ć  n a  e n tu z y a -  
s ty c z n e  p o p a rc ie  całej lu d n o śc i L on  
dy n u . N a z g ro m a d z e n iu  tern  b y ło  w ie 
lu  O rm ian .

L ondyn 12 p a ź d z ie rn ik a .
A rcy b isk u p  C a n te rb u ry , tk n ię ty  a- 

pop lek sy ę , z m a r ł w  k ilk a  g o d z in .
L ondyn d. 12 p a ź d z ie rn ik a .

A d m ira licya  z a rz ą d z iła  b u d o w ą  4 
n o w y ch  k rążow ców .

Wiadomości giełdowe
W iedeń d. 12. października.

W ażniejsze zm iany  k u r  ów w ostatnim ty
godniu były następujące:

3. paźlz. 10. październ. 
Kenta papierowa . . 101-35 101-25
Anstryacka renta koronowa . 10110 10MO
Kenta srebrna . . . 101-50 101-45
Kenta złota . . . 122 80 122-40
4 pro. węg. renta złota . 122 — 121-95
Węg. renta koronowa . . 99-25 99 30
Anglobanki . . . 155 75 154 50
Węg. Kank kred. . 404 50 399 —
Zakład kredyt. . . 370 50 a64 75
Bank związk. . . 263-50 262-—
Austr. węg. Bank . . 943'— 939 —
Unionbanku . . . 2y6 — 29350
Austr. zakład kred. ziemsk. , 416'— 447-—
Landerbanki . . . 251-25 249 —
Alpiay . . . .  85-75 83'10
Nordb&ny . . 3410-— 3400 —
Austr. kolei północno-zaebod. . 274 75 273-—
Kolej doliny iiaby . . 280'— 277-50
Kolej państw. . , , 366 25 363 50
Kolej połud. . . . 10150 100-—
Marki papierowe . .58 775 58 82-5

W iedeń dnia 19. października.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 7-51 — 7-69
pszenica na wiosnę 7-79 — 7-89
żyto na jesień 6‘67 — 6-80
żyto na wiosnę 6'83 — 6 94
owies na jesień 5'98 — 6-19
owies na wiosnę 6-19 — 6-34
kukurudza na wrzes.-paźdz. 4 35 — 4-52
kukurudza na maj-tzerwieo 4-36 — 4-48
rzepak na wrzesień-paźdz, 11-95 — 12-65
rzepak na styozeń-luty 12 20 — 12 75

TEATR Hr. SKARBKA.
W e wtorek 13. października

OBoby :

, C H I C H O T K ^ “
operetka w 3 aktach Jana Landesbergs i 

Leona Steina, muzyka Taunda. 
Wojewoda Gabryel Sto- 

janovic p.  Myszkowski.
Helena, jego żona pna Bohuss
Marjan, kniaź bułgarski p. Orzelski 
Kordula Apafi, powierni

ca Heleny pni Kasprowiczowa
Wasylko, oberżysta p. Bogucki 
Tatiana, jego żona pni Kliszewska 
Lotek,urzędnik Wojewody pni Kratochwil 
Postulka, powiernik tegoż p. Lelewicz 
Jan, brat Tatiany p. Neuman.
Szlachta, żołnierze, goście, paziowie, służba, 
lud, muzykanci. Rzecz dzieje się w Bułgaryi. 

Początek o godz. 7. wiecz.

l a d e s i u n e .
(7» tę rnbryńę redakeys nie odpowiedz.)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Scłtellenberg-
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. M ikulicza  
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
osiad ł we L w ow ie i  ordynuje przy  
ul. Kopernika 1. 22 od 3 —5 popolud. 

Dla ubogich od 9 — 10 przedp. bezpłatnie.

Młodzieniec
k tó ry  ukońozy ł n a jm n ie j sześć 
k las g im n a z y a ln y e h , a p ra g n ą łb y  
pośw iąció  sią  zaw odow i k s ię g a r
sk iem u, znajdzie  n a t y c h m i a s t

p rzy jęc ie

f  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

ora wud. mmmm
'W Krakowie.

Tamże potrzeba

Pomocnika rutynowanego
mającego eblubne świadectwa.

K. und k. Reichs- (gemeinsames) Kriegs-Ministerium. Zur Abtb. 13. Nr. 1641 vou 1896.

v U J V M A C H I T ] \ T « .

Das Reichs- (gem einsam e) K riegs-M inisterium  b ea b sh h tig t die in  dem an- 
gefuglea Verzeichnisse benannten Gegenstande im Wege der allgem einen Concur- 
renz siehe zusU -llen, weshalb es zur Eiubriugung schriftlicher Offerte h iem it 
einladet.

Die Offerenten haben Folgendes zu beachten :
I. Es werden nur 5-sterreichische oder ungariscbe Staatsbiirger beriicksich- 

lig t, deren V ertrauen8w iirdigkeit und L eistuugsfah igkeit ausser Zweifel s teh t 
F irm en , welche bere its  M itg lieder der H eeres-LJeferung-C onsortien sind, wt-rden 
jedoch bei dieser C oncurrenz n ich t berueksich tig t.

Die offerirten G egensta ide  m u o en  unbedingt im In lan d e  aus inlandischem  
M ateriał erzaugt w erden.

Bei E rstehern  aus den L andem  der ungarischen Krone miissen die zu lie 
fernden A rtikel und des zu denselben erforderliche M ateriał — das le h te re , so 
weit dasselbe in der erforderlichen M enge und Q ualila t zu r E rzeugung  m uster- 
m ass g er Sorten , sowie auch zum gluichen oder biłligeren  Preise ais ausserhalb  
U ngarns e rlan g b ar —  in je n e n  L an d em  selbst erzcngt w erden.

II. Die Offerenten, welche der H eeresverw altung  n ich t bereits aus friiheren 
L ieterungea bekann t sind, haben ibre Solidit&t und L eistungsfahigkeit durch Zeug- 
nisse nachzuw eisen.

Zur A usfertigung so lcher Zeugnisse sind bernfen :
1. R ucksichtlich der in  H andels-Register protokollierten F irm eu: die Handels 

und Gewerbe-Kammern in deren Bezirk die F irm en e tab lie rt siud.
2. Beziiglich jen er O fferenten, welche handelsgerichtlich nicht protokollirt

s in d :
die politischen Behorden e is te r Instanz, in  deren Bereich der W ohnort des 

Offerenten lieg t.
Diese Zeugnisse werden łon  den za ih re r  A usfertigung berufenea Organen 

den Parteien  nicht au^gefolgt, sondern nnm ittelbar an das Reiobs- (gem einsam e) 
K riegs-M inisterium  gesendet.

Die Offerenten haben daher behufs A usfertigung eines solches Docuwentes, 
b-i der znstkndigen H andeL - uad G ew erbe-K am m er (der politischen Bebórde 
er^ter Instanz), recb tze itig  das Gesut h einzubringen, in w elchem :

1) der Vor- und Zaname (W ortlau t der F irm a),
2) der GesclAftszweig und der W ohnort,
3) die zu r Durchfiihrung der Offertyerhandlung berufene M ilitar - Bebórde 

(im yorliegenden F alle  das Reichs- (gem einsam e) K riegs-M in isterinm );
4) der Tag der Verhandlung und
5) die L ieferungigęgenstande und deren Q uantita t genan anzugeben sind.
Der Bescheid, w elcher auf dieses Gesuch den Unternehm ern zukommen wird,

is t sodann dem Offerte beiznlegen.
III Das Anbot beschrankt sich  bloss auf die im angefiigten Verzeii-hnisse 

b inannten G egenstande und zwar kann es auf das G esam m t-Q uantum  der einzel- 
nen  G e g e n s ta n d e  oder auf einen beliebigen Theil derselben lauten.

IV Die sam tlichen G egenstande miissen naeh den, bei den M ontur-Depols 
ze Biuun, Budapest, Graz, und K aiser Ebersdorf zur A nsieht liegenden gesie- 
gelten  M usterc, d e rm  Q aalila t ais das M inimum desjenigen was gefordert wird, 
anznsehen ist, g *-1 i> f- r t werden.

Soi ton, vou weh-beu m ehrere Giossen uorm iert sind und vun w deben der 
Bedarf nach den eim eluen G ^ssen g a ttu u g en  im angefiigten V erzeichnisse n icht 
speoiol ungegeben i s t ,  m iissen nach den yorgescbnebeiien G iiissengattungs- 
Procenten geliefert w erden.

Die Offerenten auf U nter-H osen  aus gew irktem  Baumwollstoff haben Mu- 
s te r soleber Ho h u iii zwei G rossengattungen  gleichzeitig  m it dem Offerte, je - 
docb vom denselben abgesondert , vorzulegen. Die 1. G. ósseugattung  b a t eine 
Liiuge v n 112 tm ., die 2. e ne Lange von 104 cm. zu besitzen. Die betreffen- 
deu M usi r  m iissen auf der E m bellage den N am m  des O fferenten und den 
Zw etk der Sendung deutlich  ersehen lassen.

Es s teh t den U nternehm ern frei, wegen en tgeltlicher Ueberlassung von Mu- 
etern (m it A usnahm e der H osea aus gew irktem  Baum wollstoff) an die genannten 
M ontur * tK pots, aich zu w enden, welche e rm acb tig t wurden, die gew iinschten 
M uster gegen B ezablung zu verabf.lgen .

In den Preisen , welche die U nternehm er fur diese M uster zu entrich ten  
haben, sind nebst den unm ittelbareu  Beschaffungskosten noch 15%  liegiespesen 
inbegriffen.

V. Die Lit-ferung ba t bis s, atestens Ende Sept-^mber 1897 in vier g leithen  
R a tm  rierurt zu gesebehen, dass yun d. m bestellten Quantum je  ein T ie r te l  bis 
Endo M irz, Mai, Ju .i uud Septeiuber 1897 au r A ls ta ttu n g  gelangt.

Die Eiusiitze aus R uhrp lattensto ff fiir den Kalhfell- und fiir den Patronen- 
T orn iste r sind  A&gegen m it je  einem  D ritle l bis E ude F eb ruar, A pril und Ju n i 
1897. jeno  fiir d en  S b ritten - uno den W erkzeug-T orn ister aber zur Ganze bis 

E a d e  F eb ru ar 1897 zu liefern.
Die H eeresyerw altung behallt sich ausdiucklich vor, das angebotene Liefe- 

rungs-Cłuantum eyentueli bis zu v er r in g e rn , oder aber dasselbe eyentuell bis 
zur H klfte erhohen.

w a h r e n d  des Jab re s  1897 jeder- 
zei stattfinden m  welch le tz terem  F alle  derO fferent y t r i f ln h te t  is t, den M ehr-
bedarf m nerhalb  yon yier M onaten nach erfolgter B estd lu n g  zu liefern, und es

P & M t a ?  *  "  “° 4 »l» « »  -

•» JjtT iS t % r L t t 5HLffi!SlS
will, das Q uantum  uad  die B enennung  der ang^botenen G egenstande der io 
Ziffern nnd in  B ucbstaben ausgedrii kte P re is  eines jeden  G egenstandes daun 
der L iefernngs -Term in genuu und deutlich  anzugeben.

K ann die H eeresverw altang  der A bsicht des Offerenten beziiglich des Ab- 
ete llaag so rtes  bei der L ieferungs-V ergebung n ich t R echnung tragen , so h a t der- 
selbe auch die Spedition in  ein  anderes, oder auch in m ehrere M ontur-D epots, 
au f se ine  K osten und G efabr zu bew irkeu.

Dem L ieferan ten  wird iibrigens g e s ta tte t, die G egenstande bei dem  seinem  
E tab lissem ent n a c h s f c g e l e g e n e n  M onlur-D epot y isitiren zu lassen  und so
d an n  gegebenenfalls, au f seine Ko=ten und Gefabr, an die iibrigen M ontur-D e- 
zu iibersenden.

F iir jede E isenbshn-F rach tsendungen  an die M o n tu r-D ep o ts , welche nach 
an8tandslos erfo lg ter Y isitierung  von den M ontur-D epots iibernom m en w erden, 
is t den L ieferan ten  die B egiinstigung  des M i 1 i t a r - T  a r i  f  e s im  R i i c k v e r g i i -  
t u n g s w e g e  e in g e rau m t, wozu den L ieferanten au f den b e tn  ffenden F raeh t- 
briefen seitens der M o n tu r-D ep o ts  besta ttig t w ird , dass die S endung  in das 
E igenthum  des M ilifar-A erars iibergegangen ist.

VII. Offerieren m e h r e r e  U n t e r n e h m e r  g e m e i n s c h a f t l i c h ,  so 
haben sie im Offerte ausdriicklich zu e rk la -en :

1) dass sio sich rerpfllich ten , fiir die genaue E rfiillung  der L ieferungs- 
B edingungen solidarisch zu haften  und

2. w er in ihrem  N araen in  diesem  L ieferungs-G eschafte m it der H eeres- 
yerw altung zu yerkehren bpyullm achtigt ist.

E in  solches gem einschaftliches Ołfert ist r>n allen  U nt rnehm ern  unter 
A ngabe ihres C haracters und W ohnortes m it den Vor- und Zunam en zu un te r- 
schreiben.

V III. Zur S icherung des A nbotes is t ein Vadium im Betrage von funf (5) 
P ro c e n t des W ertes w elcher nach den fur die offerirten G egenstande geforderten 
Preisen entfallt, bei e iner der an  den Amtseitzen der C orps-In tendanzen  befladli- 
chen M ilitar-Cassen (Z ah lste llen ) zu erlegen.

Das Vadinm kanu entw eder in barem  Gelde, oder in zum Cautions - E rlage 
geeigneten W ertpapieren  gele iste t werden.

IX . D er E rlag  des Vadiums is t un ter Anfiibrung des B etrages und der Be- 
schaffeuheit destelbeu (B arschaft, W ertpapiere) in dem Offerte zu erw ahnen.

Der von der M iL tar-O isse  (Z ih lste lle) iiber das erleg te  Vadium ausgefolgte 
Depositenschein ist g leichzeitig  m it dem  yersiegelten  Offerte, jedoch in  einem 
gesouderten, gleicbfalls gesiegelten Couyerte (nach dem am Schiusse der Kund- 
machuug befiudlicben Form ular) aa das Reichs- (gem einsam e) K riegs-M inisterium  
einzusenden.

B em erkt w ird , dass die eouv ertirtłn  Offerte und D epositen-Scheine auch 
n ich t zusam m en i n e i n  g e m e i n s a m e s  drittes Couvert gegeben werden dtir- 
fen, sondtrn  getrennt, je d o .h  g h icbze itig  einzusenden sind.

W egen des E rlages des Vadinms haben die Offerenten rechtzeitig  nnd nicht 
erst in den letzten T agen  vor Ablanf des O ffart-U eberreichungs-Term ines an die 
betreffeode M ilitar-C asse (Zablstelle) sieb zu wenden.

X. Die Offerte, welche — bei der H eeresyerw altung  nicht bekann 'en  U nter
nehm ern — m it den im Punkt II. erw ahnten B*-scheiden der Handels- u d Ge- 
werbekam m er beziehungweise der politischen Behórde iiber das A nsuchen nm 
A usstellung eines Solid ita ts- und L eistungsfah igkeits Z -ugnisses belegt se-n 
miissen, dann die gleichzeitig, jedoch abgesondert einzusendenden D ^positen- 
sebeine iiber den E rlag  des V adium s haben unm ittelbar u n i  langstens bis 10. No- 
yem ber 1896 zwolf U hr m ttags im  E iureichungs-Protokoll des R eichs- (geineiu- 
sam e) Kriegs M inisterium s einznlangen.

XI. Die in der Form  eines V er(rags-E atw urfes yeifassten  D etail-B edingun 
sren koaneu bei den Corps - Iu tendanzea, bei der im P unk te  IV angefuh rten  
M ontur-D epot i, bei sam m tlichen Handels- und Gewerbe - Kammern der ósterr.- 
ungarischen  M onarchie, beim Handels-M useum  zn B udapest und beim ungarischen 
Laudes Iadustrie-V erein  zu B u lap es t eingeseben werden.

X II. Die U n te rn eh m er haben im Offerte zu e rk la re n :

1) dass sie die L ieferungs- und C ontracts-B edingungen  eingesehen  und 
auch yerstanden  haben, und dass sie denselben  sich Yollkommen unterw erfen , 
ferner

2) dass sie die M uster der ansgeschriebenen G egenstande e in e r  genauen 
B esich tigung  unterzogen und auch beziiglich des M aterials, aus w elchem  diesel- 
ben erzeugt w orden sind, dann iiber die A rt und W eise der Confection sich 
eingehend  in fo rm iert haben.

X III. E m h a lt  ein  Off-rt in Ziffern nnd in  B ucbstaben yerschiedene P reis- 
angaben, s i  sind die in Bucbstaben angesetzten  P reise  m assgebend.

D as Offert is t fiir den U nternehm er Tom Momente der U berreichung, fiir 
die H eeres-V erw altnng aber erst dann  reeh tsverb ind lich , w enn der E rs te h e r von 
der erfolgten G enehm igung seines Anbotes durch das R eichs- (gem einsam e) 
K riegs-M inisterium  y erstand ig t worden ist.

D er O fferent begibt sich des R iiektritt-B efugnisses, dann  der im §. 862 
des allgem einen  b iirgerlichen G esetzbuches und der in  den A rtikeln  318 und 
319 des osterreich ischen  und in  den §§. 314 und 315 des ungarischen  H andels- 
G esetzbuches en th a lten en  F ris ten  fiir d ie  A nnahm e seines V ersprechens.

XIV. Die H eeresyerw altung b ehalt sich die uneingeschrankte  W ahl u n te r 
den einzelnen Offerenten vor.

Bei sonst g le ichen  B edingungen w ird O fferen ten , w elche die angebotenen  
A rtikel selbst erzeugen (Producenten) vor den  H an d lem  der Vorzug e ingeraum t.

W ird ein  Offnrt n ich t seinem  yollen In h a lte  nach, sondern n u r un ter R est- 
r in g ie ru n g  des angebotenen Q uantum s oder P reises angenom m en, so h a t der 
hievon betroffene O fferent nach  E m pfang  der beziiglichen V erstand igung  binnen 
fiinf (5) T agen beim Reichs- (gem einsam e) K riegs M inisterium  die schriftliche 
E rk la ru n g  e inzubringen , ob er die M odificierung seines Anbotes ann im m t oder 
nicht.

Die m odificirte G enehm igung des Offertes g ilt seitens des U nternehm ers 
fur angenom m en, w enn derselbe innerhalb  der fiinftagigen F ris t die erw ahnte  
E rk la ru n g  n ic h t oder unbestim m t abgeben sollte.

W enu iibrigens von den in  einem  und dem selben Offerte en thaltenen  An- 
boten au f yerschiedene A rtikel n u r ein das andere A nbot angenom m en w erden 
sollte, so is t dies fur den O fferenten sof-irt bindend.

XV. Die O fferenten sind yerpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theilw eisen  
oder m it ih re r Z ustim m ung m odificierten G enehm igung der A nbote, das erlegte 
Vadium auf den  m it zehn P rocent des L ieferw ertes bem essenen B etrag , der 
V ertrags-C aution  zu erganzen  und den seh riftlichen  V ertrag , von w elchem  ein 
Pare  au f K osten des U nternehm ers m it dem  classenm assigen S tem pel zu ver- 
sehen  ist, abzuschliessen.

Sollte ein  E rs te h e r sich w eigern den V ertrag  zu un terfertigen , oder sollte 
er zur U n terfe rtigung  desse lben  — ungeaehtet der an  ih n  hiezu e rgangenen  
A ufforderung — n ich t erscheinen , so v ertritt das ganz, theilw eise oder m it 
seiner Z ustim m ung m odificiert genehm igte Offert in V erbindung m it dem zur ge- 
g e n w a rtig e n  K undrnachung gehórigen V ertragsentw urfe die S telle  des V ertrages.

D en yorstehenden Bedingungen in  irgend  einer W eise n ich t en tsprechende 
oder yerspate t e ingere ich te , sowie telegrafiach geste llte  Offerte w erden n ich t b i- 
ru ck sicb tig t.

F o r m n la r  zain  Offert.

An das k. und k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium.

O I T e f c * t .
N. N., w ohnhaft zu . . '. . i n .......................   erkliire hiem it nacbbenanute

G egenstande an das k. und k. M ontur-D e^ot zu . . . , in  dem  unten angegebenen
Qaantum  und zu den beigesetzen  P reisen  und Term inen , yertrngsm assig liefi-rn zu 
wollen.

Formnlar zam Coavert des Offertes:

Quantum Benennung

der angebotenen Gegenstande

Stiiek

Gar
n itu r

etc.

F  r  e  1 a

fiir
m

Ziffem
fl. I kr.

in
Bucbstaben

ein

etc.

Stuck

Gar
nitur

etc.

kr.
L lefernng8-Term in

©

ł\*.
‘/ J 2

Marz
Mai
Ju li
September

QC
iO
*

] ch  b e s ta tig e :
1) Dass ich die vom Reich«- (gem einsam e) K riegs-M inisterium  unter A bth . 13, 

N r. 1641 vom 1896 ausgeferlig ten  L ieferungs- und C ontracts-B edingnngen  eingesehen 
und auch yerstanden  habe, und dass ich mich denselben  yollkom m en un terw erfe ;

ferner ;
2) Dass ich die M uster der ausgesrh riebenen  G egenstande einer eingehenden  

B esichtigung unterzogen  u n d  mich auch beziiglich deren  M ateriał und Confection 
genau in form iert habe.

Ich  hafte  fiir die rich tige E rfiillung  m eines V ersprechens m it dem funfprocenti
gen V adium  von . . . . . .  G ulden bestebend a u s  (B arschaft, W ertpapiere ,
U rkunden) w elehes dem L ieferungsw erte v o n .................... fl................ kr. en tsp rich t, und
w elches lau t des u n te r abgesondertem  Couyerte g leichzeitig  e ingesendeten  D epositen- 
sch e in js  bei der Milii&r-Cassa (Zahlatelle) zu N. e rleg t worden ist.

D er Snitliche Bescheid iiber das A nsuchen  um A usstellung eines Solid ita ts- und 
L eistungsfah igkeits-Z eugn isses lieg t zu.

N................. a m   1896. '
(E igenhand ige U nterschrift (Vor- und Zunam e) des O fferen ten , bezw. h andels

gerich tlich  protocollierte F irm a  Zeic-huung).

*) Betreffs d ts Kohrplattenstoffes sind dia im Punkte IV angegebenen Liefertermine aozusetzen.

- A - n .

M Ł i i  i  Bódł- leifii
Offerte des N. N. zur Lieferung 
von Bekleidungs- und Au&r&stunga- 
Erfordernissen zufolge Kundma- 

chuug
Abth. 1 3 ,  Nr. 1641 vou 1896.

in . TTT"i©n.

Formalar zum Coavert des Vndiams:

fas i u f  fiBicHs- (pńsaw Krless-linisterini
in . " W i e n .

Depositenschein iiber . . . .  fi..................kr.
(B arsch aft, W ertpapiere, Urkunden) zum 
Offerte des N. N. betreffend die L ieferung 
yon Bokleidungs- nnd A usriistnngs- E rfor- 

derniasen
zufolge K undrnachung A bth. 13, N r. 1641 

von 1896.

i b i

Bieliznę damską, męską i dziecinna własnego  
Jf wyrobu

p o le c a  n a jtan ie j
Ł - c m w i a -

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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Yerzeichiiłs der zu liefernden Gegeiiśtande.
Die Preise

sind / u :
Q u a n t ita t B e n e u n u n g offerirei '

per

160 Gami!uren Pelzfutter zu Dragoner-Pelżen 1 Garnitur
1.790 n Pelzkragen und Armelbesatze zu D agoner-Petzen . n

78C ft n „ „ *n lrelz Jhianken • n

200 Pelzfutter zu Pelz-Uhlanken . 9

1.360 w Attila-Pelzbrame in Felleu zusammengesetzt . 9

555 Pelzfutter - • łł

28.350 Stttck adjustirte Infanterie-Czako, ohne SturmLand. ohne Adler und ohne losen . 1 Stfl-k
? 380 r* ,  Jaeerhatejl ohne Sturmband, ohne Ropfsnhnur, ohne Embleme, ohne

Pederbusoh . *  1

7.500 n F ez nut Qua8ten • • r

50 g reisse U
Ti '

195 jy haisergelbe i00 u te

250
400

•
n

dunkelgrune
krapprothe

Uhlanen-Czaka mit S liuppbnbiln ^r», 
ohne Adler, ohne Rosshaarbusoh E f i j

»

»

20 o kirsohrothe .© O
®

9

100 n lichtblaue to n

780 jj krapprothe
adjustirte Husaren-Czako, ohne Adler,

bo -  -SP r

800 weisse s  > 2  - n

210 n dunkelblaue ohne Rcsen, ohne Rosshaarbusoh und OS O
9

230 yy lichblaue ohne Sohnurverziorung 9

350 n asi hgraue • n

500 n H elm e m it Schuppenbandern und Adlern fttr Dragoner . • Ti |

2J0 yy n ti _ _ UnterofnoiereIł Ił 7ł 7r
n

1.780 n Sehirmeinfassungen ) . 9

1.200 n Rammdeoken 1 ■ 9 J

910
1.860

n

n
A d l T 80hi8n6n > z u  Dragonenhelmen

•
n

1 Pair1.450 P i i a r Seitengabeln •

1.420 adjńatirte Sohuppenb&nder ) •
1 8  H i Ir220 S  uck Adler ohne Nummer zu Uhlanen Czaka . A C|U  K
1 F’«ar 

1 Si . -k90 Paar adjustirte Sohuppenbander zu Uhlanen-Czapka . •

600 S  uck Sohirmeinfassungen zu Uhlanen-Czapka -

19.600 są Adler zum Infanterie-Czako . • . W

1.100 o „ ohne Nummer zum Czako fttr F«ldartiller.'e . ł»

60 M „ ohne Buohstaben fttr technisehe Artiller t . n

2.970
n
» „ m it Nummer zum Husaren Czako . m

26.700 n Rosen zum Infanterie-Czako . »

3.280 JJ n Husaren-Czako r

7.500 yy Ziffern oder Buchstaben aus Pac.hOing . n

4.750 n Panzerkettehen m it LOwenkopfen . n

1.620 n Jagerhnt-Embleme m it Nummern •

1.200 n fi .  Adler . Ti

114.200 ff Pr.tronenhalter . n

230 » Telegrafisten-Abzeiohen . e • Ti

860 9 ArŁillerie-Riohtai iszeiohnungen * • 9

3 100 » Cayallerie-Schtttzenabzeiohen © * Ti

2.500 9 metallene Arbaitsauszeiohnnngen fi i

70 000 9 Leibriemen-Schliessen . *

500 n Messingkapsel zu Legitim ationsblattern . ł»

5 1 0 0 n sehwarze Ross harbusohe mit Rosen, fttr Artillerie . 9

180 » rothe * n

6.500 jj soh warze „ fiir Hn saren 9

120 n rothe łł 9 łł • r

1640 9 sehwarze „ m it Kosen, I t l r  Uhlanen . n

60 n rothe ti n łł Jł B
. 9

3 850 9 Federbusohe fur Jagerhiite . n j

22 800 Sturmbander mit Schnallen zum Czako fttr Infaateiie •

1,363 600
n grosse glatte, gelbe Metallknopfe * 1 Dutzund

580800 kleine n łł ”
'weise ,

• n

1,047600 grosse n • Jł

462.000 jj kleine „ n J1 * * . n

279 480 grosse gelbe MetallknOpfe mit Nummern • n

74.880 yj kleitte „ n n » • n

80.400 9 grosse „ fiir Uhlauen • 9

2 400 yj kleine „ n n n • n

74 400 Ti grosse weisn • n

19 200 n gelbe M etalloliven fur Ilusaren-Attna • fi

34 800 
221 600

n

9

weisse „ ,  „
Bzwarze Halsbinden ohne Tuchlappen

* 1 Stil-k
C A

35 100
n

Paar g e l b eJederne Handschahe 1 P&er
75.200

5.800
»

Meter
W óllhandschuhe mit Zwiłohbesatz 
Czako-Borten fur F eldw ebel

*
1 Meter

6.600 9 n n - Corporale i » 1 n

400 Peldwebel-Distinotions-Bortchen von Seide, mit Yorstois *

10 500 n »  0 1 1 ,1 0  » • *

14 400 9 seidene Armstreifen fttr F reiw illige . n

10 700 Armstreifen fiir Officiersdiener * a

100 Ił
B^irten zu Sabelkuppeln fiir Unteroffioiere des militftr-geographisotteu lnstitutes w j

|1 Garoitur3 400 Garoituren Anhaneschnttre zu A ttila  • _ • • •

7 600 
5 300

9 n
PelzrOoken und Pelz Uhlauken schwarzgelbe 

” „ lichtblaue
n

n

6 300 Sliick Achselschlingen zu PelzrOcken • 1 Stflek 
1 Meter8 1 0 0 Meter Sonnttre zu Czako fiir Geireite

38 900 n n „ ungarischen Tuchhoseu ł n

55.900 n yierkantige Attila-Sohniire • 1 s V k

1 S i f i  k4 600 S"u-k AnLftngsohniire zu, Signalhornern • * *

1.400 łł Yormeister-Umhftngsohniire ♦ • *

19 900 łł soharlaohrothe Scbutzenabzeiohen • •

6.400 n snrasgriine *
. n

2.350 n dunkelgriine Steuermannsabzeiohen • • 0 *

39 000 n i Attila-Rosohen . • * ii
1 Dutzerd

P i  oruTOTa ito<rr<

3.700 n Franzen zu, Pelz-Uhlanken • • * 

[ifltek. Tv1tr« ca 4 zł.

Garnitur

7.730 
3 750 

441300
2.500 

28 400
8.80C

B5C
700
300
610
540

2.000
5 2 3 0

470
9.100
2.900 

1 .1550
610

8 3 0 0
920

5.400
86.1300 

2 1 6 0
160
46

330
500

2.800
6.350

80
180

2.910
110
520

50
2.260

80
280

5.500 
111300
33.1300 

1630  
33 0 0  
5 0 8 0  
1.260

168.300
17.200
2.700 

390 
340 
830 
380 
338

ro
70

15G
150
140
140
120
120

3.800 
23,600.00o

f 300
7.800
5.400
2.700
1.300 
1.000
2.700 

800
1.900
4.700 

30 500
9.300 
5.160

50C
80

300
610
400

67.30C
10.200 
33 670 
30.600

90
1.130

Stuck 
*

Garoituren 

Stiick
9

Paa 
Stiick

Pu ar
Słitck

Meter 
Si (lek

B e n e n n u z i g

Gar .ituren 
Sittck

K i lo g i.
Sl ick
Pap.i

Stiick

P&ar

Stiick

G arn itu ren

Sohnu rver*ierungen zu Husaren-Czako
J&gerhutschniire . . . . .
błaugraue Mantelsohlingen .
braune * . . . .
Infanterie-Porteepee . . . .
Cayallerie-Porfce. jjeu w it Lederbesatz
unverzinnte Steigbtlgrl . . . . .

Reistan) e >hne R innaetten, ohne Haken 
Rinnketien ohne Haken 
reohts-seitige Rinnkettenhaken  
links- „ „ .
Rnebeltrenr i . . . .

„ Stallhalfber Anh&ngketten ohne Strupfensliioke 
Lagerhaoken ohne Stie) . . . . .  
Infanterie-Spaten sammi Stiel . . . .
Beilpioken ,  „
Striegel ohne Hanriemen .
W rsserkannen *) . . . . .
Koohgesohirre a 2 Mann ohne Deokelsohale fiir Infanterie *)

,  „ „ „ fiir Cayallerie *)
Deokelsohalen zu Infanterie-Koohgesohirr *)
Esssohalen sammt Deokel *) .
Zugslaternen mit Tragbolzen . . . .

„ .  Tragring
Offic-iers-Feldktiohen fiir 6 Personen
Rade-Portionenbeoher . . . . .  
adjustierte Sohraubentrommeln aus Aluminium ohne Sohlagel 
besohlagene Trommelsohlttgel . . . .
Trommel-Felle . . . . .

„ Reife aus Messing . . . .
„ Wiokelreife zur Messingtrommel ,
„ Saifcen . . . . .
„ Spannst&be m it Sohrauben znr M essing Trommel
„ Sohlagel-Doppelhtllsen von Messiug
„ E inhinghaken (Traghaken)

C mp gn >-Signa!hOrner mit Mundstil k 
Bataillons- „ „ „ ,
Mundstiicken zu Śignalhdmern . . . .  
Futterstrieke . . . • • •  
Hanasohiitze; zum Repetiergewehr .
S "gatgurten zu Patronentornister . . . .  
Traggurten zu Koohgesohirren a 5 Mann
Pferdefussf«8seln . . . . .
Trinkeim er . . . . . .
besohlagene PferdepflOcke . . . .
ZeltpflOoke zur tragbaren Zeltausrtlstung 
Pferdekardatsohen ohne Handriemen 
Sattelsitzleder in rohen Findhanten ausgezeichnet 
Sattel m it Stahlzwiesel mit festen Seitenblattern 1. Grossengattung (uioht laokiert)

on »i n v n n
» u n » n r 3. „ n *
» » » » » » 4. „ n n
n » » • n n 6. „ „  „

vordere Stahlzwiesel m it Nieten (nieht laokiert) zu Satteln mit festen Saitenblattern  
hintere  ̂ _ „ „ „ „ » * n > »
reohts seitige Yorder-Glieder zum Sattel m it bewegPchen Seitenblattern  
links - „ n n n n ” n »
rechts- „ łliuter- „ n „ „
lings- u » » n » » n n
yordore Zwiesela „ „ ,  „ „ .
hi iere „ „ „ „ „ „ „ ,
holzeru© Sohlenagel zu ledernen Schuhen .
eiserne Sohlennagel . . . . . .
neuartige Absatzeisen sammt Nagel .
sohwarzlaokierte Rollsohna'len mit Dorn kleinere zum Tornister M. 1888 

n » n n gfdssere „ » „ „
„ yiereokige R inge zur Infanterie-Patrontasohe
„ R inge zum Tornister-Traggeriist M. 1888
„ ovale Schnallen zum Tornister-Traggeriist M. 1888 .
” DoppelknOpfe „ „ „ „ „ .

Gewebrnemenscbnallen . . . ■ .
sohwarzlaokierte Spannkloben zum Patronen-Tormster 
Ersatzfederhaken . „ „ „
yerzinnte Tornister-Nadein .
Dragoner-Sporen sammt Sohrauben .
Husaren- „ „ „ • . .
fertige Rappen aus graumeliertem Halina fur Kerkerstrailinge 

„ KaputrOoke aus „ n „ ,
_ Leibel init Armela aus „ „ -
.  v. aterhosen ohne Springeisen aus graumeliertem Halina fiir Rerkerstrafling* 

Saoiriioher aus blaugedruoktem Baum wollstoif . . . .  
Leibel aus gewirktem Baumwollstoff (je zur Ilftlfte naoh der 1. u. 2. GrOssengattnng 
Unterhosen aus n ' „ ,
Rohrplattenstoif-Einsatze *) zum Tornister M. 1888

„ Patronen-Tornister 
„ S hriften- „
„ W erkzeug- „ .

M

n
»»

Die Preis© 
siad zu 

oflferireu 
per

1 Stiick 

1 Garnitur 

1 Stiick

1 Paar
1 Stanc

1 Paar 
1 S tok

1 Meter  
1 SlQck

1 Garuitur
1 s ta rk

1 K il  g r
iO O O S u .-k  

1 Paar 
1 Sttlek

1 Paar

1 £ i-k

1 Garnitui

*) Werden vor dem Verzinnen im Ebablissement des Erzeugers von Organen der betreffenden Montur- 
Depots yisitiert.

*) Das fdr dirsen Artikel bisher bestandene Priyilegium ist nunmehr erlosohen.
Wien, am 22 September 1896.

i t O m  PETEfiSBUlSKIlK .
m ę s k ie ,  d a m s k ie  1 dziecięce

sp rz e d a je  po een aeh  fa b ry e z n jc h  1028
S T A N IS Ł A W  G A B R I E L , Lwów, plac Halicki 3.

D R O B N E  O O L O S K E N 1 A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u

z dobrt m i ś'viu.dec- l/APELUSZE damskie na sezon zimowy
Iw<imi p o sz iik u it»  z a , 1 1  ,w wyborze, podług najnow-

r   J szyeu niuoełi, poleca po cenach tanich Le
wicka, ulica Chorążczyzna 11-

Ekonom
raz posady. N iem irów , 296
M A S Z Y N K I amerykańskie do sit-ksniia 
1(1 mięsa po złr. 3 50 i 4 — ,  S i u  wło 
sienne pocrwó-me d , p rz e c ie ra n i mięsa pr 
złr. 1‘— i l  i)0 i 1'6(J poleca P io tr  Clirzą 
stowski, handel telazny we Lwowie plac- 
Kapitulny 1 (naprzeoin katedry).

W A T E K  obszaru 300 morgów, w tem 
If i 215 m. roli, 15 morgówi ł j i t ,  10 morg 
pastwisk i 60 morgów la s* , i  wygodnym 
dworem i dobrymi b u d jn sam i, w korayst- 
nem  położeniu z iż uskuteoznionymi ozi
mymi zasiewami, inwe araern martwym i 
żywym do sprzedania- Blii»z» wiadomość 
p A, Wj8oczań8ki w Samborze 817

KRÓW D O JN Y C H  i cielic mlee jj  .a-
ay, pełne) lub Dółkrwi, poszukuje do 

nabycia Zarząd gospodarski w Odnowie,

LKnlików. uprasza się o  zgłoszenia - po 
liem ceny. 310

O 20-letniej piaktyee, nabytej ' Fary 
u. przen •“ moj^ pracownię sukien i 

■yi  damskich (EaSes et M anteauz) do 
owa, uL Kraszę* siego 25, zachowując 
acye najpierwszych domów paryskich, 
cele doatarcsauk WFaniom materyałów, 
powiednio szykiem i elegancyą i  pierw- 
irzędnymi zakładami stolicy gustem sły- 
aych. Marya Ostrowska. 318

D r z e w k a  o w o c o w e  sprzedaje Ju l.
br. B run ick i ,  P o d h o r o a  pow. i t r y ] .

Speryuloy  kurs 
B n c i l A l t e r y i  d l a  P a ń

roz|iO' /nie się w pir rszej połowie paź
dziernika w prywatnej szkole handlowej 
ui. Krakowska 7. L. £ . Yeltze.

Wina stołowe, białe i 
ezerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
ekiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S t . Markiewicza we Lwowie.

Jóifif Ipacr Łada la ic k i
kaligraf-rysownik

w ykom ye zam ów ienia n a :  dyplomy, 
portrety, napisy, karty tytułowe, 
herby, rysunki techniczne, koloro
wanie fotografii itp . po najprzystęp

niejszych cenach. 9990

-Tózef Ignacy Zabłocki
Lwów, ul. Batorego I. 28.

2-rzędowe, za
5 złr. 3-rzęd.,
6 złr. 4-rzęd. 

dostarczam
moji sławni 
kenl renoyF- 
■e hi . muntki 
do rozciąga
nia ^ 3 0 H E -  
KTAU. Po 
siadają one 2 
pcdeójne mie 
ehy składają
ce się i  II 

części , rogi oprawne w najlepszy metal 
z otwartą przyśrubowaną klaw iattfrą,nikle 
wą itd. Każda harmonika jest czyste aa 
strojoną i posiada wspaniały ton organów 

ielk. lb l/,X 3 3  om. 4 zł40 tonowy 2 rej. wiel'
60 » 3 » » l ' * 3* » 6 »80 .  4 .  , 17ViX3tVs ,  « -
Szkoła do w nc nia się bezpłatnie, opła
ta skrzynki z opakowaniem 75 ct„ z dłu
gi ni klapami wysadzanemi prawd rą 
perłową masą o 50 ct. drożsi za sztukę. 

Uustr. cenniki gratis i franco.

C. A. ScłlUSter, fabrykant harmonik
w Graslltz (Czechy).

W ysyłka za -uliczką. Zamiana dozwolona.

Najlepsze gatunki

W A S E L IN Y ,
TBAHD Ni SlORY.

U lhR O  NA RKÓfiY 
1

wszelkich tłuszczów
poleca

■ w .  c a - d a e * * *
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

3 medale złote Uwieńczone nagrodami

m
f iei 8ze nagrody ■  
3 medale srebrne

przez Wys. ces. król. wyłącznie uprzywilejowane
wielokrotnie wypróbowane i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien 1 drzw
ohronląoo od przeolągu powietrza,

któ ym skutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni
tych swoich przymiotów i taniości cen na zeszłorocznej po1 izechnej wystawie 
światowej przygnały ,J u ry “ p ie rw szą  nng rodę n e d n l z ło ty  1 3 m odnie 
s re b rn e . Pró. z tego obdarzył mnie J. M. oeśarz rosyjski Aleksander ro sy j
skim  z ło tym  m edalem  z a s łu g i z w stęgą  orderu ś . . .  S ta n is ła w a .

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, i elakiero- 
wane na biało, brunatno, czerwono i w kolorte dębowym; przewyżi iją one 
wszystkie t- go rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychżi unika się 
uawet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna1 można otwier . według upodo- 

tak lekkie, że je każdy przytwierdzać może.
1059

bania, a przyrząiy  te są

cylindrów de okien
biały do okua 5 ot. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 eŁ sa metr

cylindrów do drzwi
biały do dra i V ft i 13 ct. za metr 
cerwn.-brun i dębowy 9 i  14 ct. metr

Zaopatrzenie jednego okna i -ednich rozmiarów wypadnie najwięcej na 
50 ot. Zamówienia na prow incję w wielkich i drobnych ilościach spełniają się 
jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drz i i o, .en celem przesłania od- 
pewiedp> ij ilości wałków.. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instru.cyę. 
We Wiednia, Kolowratrlag Nr. 12 w 0. I k. nadwornym składzie fabrycznym 

^ r .  p o p J B i i

Ic. i k. nadworny dostawca wałeozków 
od przeciągu powietrza.

Ochrona przeciw 
... zaziębieniom.

Największa oszczę
dność drzewa.

Budapeszt. J f t Ł L  f i l  l . ’6*® Budapeszt.
największa rcstauracya, winiarnia i piwiarnia

w  B y a k n  S i t b l e t y  N r. 27. 8994
Codziennie w ie lk i k o n e e rt k a p e li w o jskow ej. — W stęp w olny.

Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węg.
można t  największymi pochwałami polecić 8091

Restaurację Łipperta, w  Rynku E lżbiety
naprzeciw P a ł a o n  N o w e g o  Y o r k u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Cerce) w B e d e p e e z . o l e .

Akcyjne Towarzystwo fabryki ggjj

TOKAJ HEuYAUAER S. A. UJHELY
poleca swoje wyroby nad konkurencyę stojące.

N abyó można we wszystkich pierwszorzędnych ikUpa-h . korzennych korzen- 
nych i delikatesów, cukierniach, kawiarniach, >pt s ,-h i -ognofpącL

Obecnie

sa i n  f a m

1072

które doczekaji się raptownego podniesienip w górę 
kursu. Bezpłatnego pisemnego wyjaśnienia udziela

Antoni Schikaneder w  Wiedniu,
I l i ,  F e r d i n ^ i n d e t ^ n & R a  B ¥ .

W ydawca i odpowiedzialuy .edaktor f  l a t o u  K o s t e c k i . Z diukarui i litografii Filiera i Spółki.


